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0  M fe R ft  1 9>&Dlfl!Otac9l Now e „przfettąpiśwo"
Polska jes-t jedynem  w Euro­

pie państw em , które obok pienię­
dzy w ypuszczanych przez uprzy­
wilejowany do tego celu bank e- 
misyjny ma i pieniądze państw o­
we, izw. bilon, poprzednio czę­
ściowo papierow y, obecnie w y ­
łącznie m etalow y. Bilon jest jed- 
nem z „/urządzeń ‘ z czasów  p. 
W ład. Grabskiego, gdy nie można 
było nadążyć z drukowaniem  pa­
pierków m urkow ych i to — z pe­
wnością jaiKo przejściow e pom y­
ślane urządzenie — zamieniło się 
w instytucję stałą z podkładem  
ustaw ow ym . N azywało się też, że 
Polska ma dw ie waluity: bankno­
ty  Banku polskiego i bilon, nie 
m ówiąc o trzeciej :• dolarach.

Bilonem posługiwano się do r. 
1925 dla łatania deficytu budże­
towego. Nie ulega kw estji, że o~ 
brót pieniężny wym aga m ałych 
odcinków tzw. drobnych, a  po­
niew aż dotychczas najniższą je­
dnostką bankow ą było 10 zł., za­
tem bilon oddawał wielkie usłu­
gi, był poprostu niezbędny. Za­
chodziła jednak ta  okoliczność, że 
szczególnie w  ostatnich czasach, 
gdy zapasy skarbu państw a ule­
gały w yczerpaniu albo nie dały 
się realizować, uciekano się do 
bilonu jako środka płatniczego i 
to w większych naw et rozmia­
rach, np. przy  w ypłacie pensyi u- 
rzędm czych. Ten właśnie fakt 
spowodow ał, że ustanony ustaw ą 
kontyngent billonu na 320 milio­
nów zł jest ku schyłkowa; jak 
wczoraj telegram y doniosły, wol­
na rezerw a bilonowa wynosi ty l­
ko 4,200.000 zł.

Niema, naw et w naszych sto­
sunkach mowy, aby  rząd na w ła­
sną rękę w/ drodze dekretu  pod­
w yższył kontyngent bilonu. Nie 
można tego zrobić głównie z tego 
powodu, poniew aż takie zarzą­
dzenie byłoby z wielu powodów 
w ysoce niebezpieczne odnośnie 
do tak decydującej kwestji, jaką 
jest zaufanie. W skutek tego już 
w najbliższym  czasie może oka­
zać się w' obiegu b rak  m onet 
zdaw kow ych, tem bardzicj że — 
o powodach lepiej nie mówmy — 
odbyw a się na wielką skalę t/e- 
zauiryzacja srebrnych  monet, po- 
niewa-" ludziska jakoś okazują 
większe zaufanie do srebra  niż 
do metalu. B rak1 ten  jest też czę­
ściow o sztuczny, poniew aż dila 
wybicia srebrnych 10 złotów ek 
ściągnięto z obiegu pewne ilości 
srebrnych  2 i 5 złotów ek, a za­
powiedziane 10 złotowk — po- 
zatem  na  nasze stosunki, zby t wy,- 
soka jednostka — dotychczas nie j

w yszły  z mennicy.
Inaczej ma się spraw a z ban ­

knotami. W edle ostatniego bilan­
su Banku Polskiego obieg ban­
knotów wynosi 1 miljard 80 mi­
lionów, suma szczególnie w  cza­
sie żniw stanow czo za niska. 
Banlk polski, jak ogłoszono, nie 
ma zamiaru pójść za radam i in- 
flacyjnemi przez zmniejszenie 
procentu pokrycia; przeciw nie — 
coraz w yraźniej upraw ia polity­
kę deflacyjna tak, że rynek pie­
niężny wykazuje coraz w iększą 
ciasnotę, toteż naw et sp raw o­
zdanie Banku gospodarstw a k ra ­
jowego (nr. 7 z 1‘ibca) podnosi1, że 
„przednów kow a ciasnota gotów ­
kow a w ystępu w ała w dalszym  
ciągu11. Tu właśnie leży — po­
wiedzm y otw arcie — błąd po­
pełniany przez to, że mówi się o 
zmniejszeniu ilości weksii 'anto o 
dowodzie popraw y. Jak niema 
weksli handlowych, to Bank P o l­
ski nie może drukow ać bankno­
tów, -stąd słuszna wątoliwość, -czy 
to zmniejszenie się ilości weksli 
można trak tow ać jako dowód po­
lepszenia się położenia gospodar­
czego.

S tała  się jednak w ostatnich 
dniach rzecz, k tóra tej spraw ie 
nadaje zupełnie inny wyglądy 
mian owicie fakt bliskiego w y ­
czerpania się kredytu  państw o­
wego w Banku Polskim', k tó ry  
obecnie wynosi już tytkę resztę 
10 miljonów zł. W  czerw cu i lip- 
on skarb państw a dw ukrotnie 
skorzystał z zwiększonego w 
m arcu br. o 50 milj. — z 50 na 
100 — kredytu, każdym  razem  
po 20 miljonow-. Jak  o tem pisa­
liśmy, te pożyczki w staw iano do 
'budżetu jako pozycje dochodowa 
i w ten sposób sztuczny zmniej­
szano faktyczne deficyty w czer­
wcu i lipcu — razem  o tych w ła­
śnie pożyczonych 40 miljonów. 
W  sierpniu znów pojawi się po­
zycja 20 miljonow jako rzekom y 
dochód, a co będzie we wrześniu, 
gdy naw et podejmie się pozosta­
łą resztę  10 m iljonów?

Pam iętam y, że w dyskusji nad 
ta sp raw ą w Sejmie p rzestrzega­
no p. m inistra skarbu przed pod- 
wojemćm kredy tu  w  Banku Pol­
skim. Zw racano uw agę na w ra ­
żenie, jakie ta operacja w yw oła 
w kraju  i zagranicą, gdzie taki 
sposób uzupełniania „dochodów11 
me jest w  tej m ierze p rak tyko ­
w any. Z lekcew ażono te  p rzestro ­
g i  a  naw et zapew niano, że zwięk­
szenie k redy tu  to  ty lko środek o- 
stroźności, w rzeczyw istości 
skarb nie będzie potrzebow ał z

Wrzoar i szy nasz artyku ł wstępny, 
zatytutowany: „Przedłużana agon-
ja “, doszedł do rąk  czytelników po- 
pstrzony białem i plam am i. Treść le­
go artykułu  stanowiła kry tyka prze­
powiedni p, Stpiczyńskirgo. Okaza­
ło się jednak, że w Polsce istnieje 
;akis bliżej nieznany paragraf, w 

myśl którego przestępstwem, jest 
wątpić o spełnieniu siię proroctw  te ­

in  terpelacja stronnictw Centrole­
wu, zgłoszona w Sejmie dn ia  ló 
grudnia 1930 roku „w sprawie bez­
prawnego aresztowania b. posłów, 
pomieszczenia ioh w więzieniu w oj- 
skowem w Brześciu nad Bugiem i 
traktow ania ich tamże sprzecznie 
nie tylko z obowiązującymi przepi­
sami prawnem i, lecz również z po­
czuciem honoru i ludzkiej godno­
ści" podała w punkcie 8-yiu ku p a­
mięci pokoleń przyszłych, że „do 
stosowania... to rtu r lub dozorowa­
nia nad ich stosowaniem używam  
byli oficerowie wojsk polskich, któ­
rzy w tym  celu specjalnie odkom en­
derowani byli ze swych oddziałów 
do Brześc.a nad Bugiem". ’

W yliczając tych oficerów, in ter­
pelacja wym ieniła na piąłem  m ie j­
scu kapitana Antoniego M ajię z 20 
pułku artylerji potowej.

Toruński „sanacyjny" ,.Dz;eń 
Pomorski" w 'nr. 187 z dn. 17 hm.

Sąd okręgowy w Poznaniu rozpa­
tryw ał 17 Om. sprawę czioników O. 
W. P. pp. S. Plucińskiego, St. Ka­
miński ego-. J. W inklera i Czesława 
Goćwmsićiego, oskarżonych o zni-

NOW ELA DO USTAWY 
O FUNDUSZU DROGOWYM 
M inisterstwo kom unikacji opra-i 

cowalo juz nowelę do ustaw y o p ań ­
stwowym  funduszu drogowym. I - 
stawa ta  przew iduje znaczne ulgi, 
wynoszące otkoio 25 proc. obciąże­
nia- Dozai tem upoważnia m inistra 
kom unikacji i skarbu do odraczania, 
rozkładania n a  ra ty  względnie u -

niego korzystać. U kazało się coś 
zupełnie przeciw nego: korzysta- 
lito1 pełnemi garściam i, aż (Dokazu­
je się — duo. A co będzie dalej? 
Wsizak jesteśm y dopiero w oią- 
tym  miesiącu roteu budżetow ego; 
stoim y bez rezerw  bilonow ych i 
k redytow ych, skąd skarb weźmie 
na uzupełnienie realny oh ddctocr 
dów, k tó re  — jak  lubiegłe mfestą- 
ce  w ykazały  — nie w ystarczają

jes- jeszcze skod;, fikowany an ' w 
obowiązującej do końca sierpnia u- 
st?wie karnej, ani też w nowym ko­
deksie karnym  p. Michałowskiego, 
m ającym  obowiązywać od 1 wrze­
śnia. Kodyfikację tego paragrafu za­
łatwi zapewne pan cenzor na mocy 
swoicn w łasnych pełnomocnictw, al 
bowiem kar jera  p. N moderna Cho- 
czyńsklego widocznie jest dobrym 
przykładem .

zamieścił sprawozdanie z uroczy­
stości promocji 98 podchorążych na 
podporuczników, która się odbyła 
dinia 15 sierpnia br. w szkole pod­
chorążych artylerji w Toruniu, przy 
ul. Sobieskiego na przedmieściu Mo- 
krena.

Czytamy, że z okazji tej uroczy­
stości 8 starszych d młodszych ofi­
cerów otrzymało z rąk  kom endanta 
szkoły honorową udznakę pam iąt­
kową. Jednam  z tych oficerów był 
kapitan Anton. Majta.

Jak  się dowiadujem y, po Brześciu 
kapitana Majtę odkomenderowano 
do szkoły puuchorążych arty lerji w 
Toruniu, w której pełni on funkcje 
wykładowcy, „gospodarza", czy też 
„wychowawcy" klasy...

Prawdopodobnie w związku z tą  
funkcją otrzym ał p. M ajta honoro­
wą odznakę pam iątkow ą szkoły...

Od niezapom nianej sprawy Brze­
ścia upłynęło dopiero 2 (dwa) łata.

szczenię podobizny p. Piłsudskiego, 
wywieszonej na gmachu starostwa 
krajowego. Wszyscy oskarżeni zo­
stali uwolnieni od winy i kary.

— c o o  —

„SPECJALNA" USTAWA 
W  rządzie opracowano projekt u- 

stawy o spółdzielniach, który prze­
w iduje surowe kary za nadużycia, 
popełniane przez kierowników spół­
dzielni. Kary te sięgać będą pięciu 
lat więzienia.

na pokrycie w ydatków ? R ezer­
wa 4 miljony w bilonie i 10 miiijo- 
nów w Banku Polskim — razem  
14 miljonów to mniej niż wynosi 
efektyw ny deficyt za lipiec b r ,  
który  — bez pożyczki w Banku 
Polskim  — w ynosił 16.9 inibo"
TiÓW.

T o pytanie dałb  powód cfo zaję­
cia się bilonem i banknotam i.

— o » o —

go pana. Na razie paragraf ten nie

Odznaczony oficer „brzeski”

Z iiis s d s s s t ia  r s r ir e t u
Piłsudskiego

Z fabryki
m arzania zaległych oipłat z tytułu 
dotychczasowej ustawy o funduszu 
drogowym,
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Przeciwko rozłamu:1 w ruchu robotniczym
Niezależna Partia Pracy onuścPa szeregi Partji Pracy

Pisaliśmy już, ze Kongres nadzwy­
czajny Niezależnej Partji Pracy (Inde­
pendent Labom Party W. Brytanji, od 
byty w BradSord w dn. 31 lipca 1932 
r„ uchwali! większością 241 głosów

kretarz generalny Międzynarodówki 
Socjalistycznej, w artykule specjalnym 
omawia znaczenie zasadnicze i szkodli­
wość zasadnicza decyzji, rozbijającej— 
czy też raczej: próbującej rozbić —
angielski ruch robotniczy, RED

Światowy kryzys gospodarczy, który 
powoduje trudności ogronne dla po* 
litycznych i zawodowych organizacji 
klasy robotniczej, postawi! jednocześnie 
r/a porządku dziennym w wielu kra- 
iach zagadnienie, czy TAKTYKA., 
przyjęta przez partje socjalistyczne, 
była taktyką dobrą; i, jak zawsze bywa 
w podobnych okresach niepewności i 
wątpliwości, — tam i owdzie dcszło do 
stawiani? sobie pytań, czy nie należało­
by oprzeć na zupełnie nowej podstawie 
działalności politycznej robotników, 
czy nie należałoby stworzyć w obliczu 
STAREJ PARTJI — organizacii nowej. 
W  Wielkiej Brytanji te zagadnienia 
stały się szczególniej ostre wskutek ma­
ło chwalebnego końca ostatniego — 
drugiego z kolei Rządu Partji Pracy. 
Haniebna zdrada MACDONALDA i 
SNOWDENA rzuciła światło dwuznacz­
ne na wszystko, co zostało dokonane 
pod ich kierownictwem; jest więc rze­
czą więcej, niż zrozuir :ala, że głęboki 
WSTRZĄS ZAUFANIA, który stąd po­
wstał, — skłoni! wielu towarzyszy do 
posunięcia o w iele zbył daleko granic 
krytyki usprawiedliwione1

Partia Pracy została ocalona przez 
Artura HENDERSONA, który w spo­
sób zdecydowany nadał sterowi zmianę 
kierunku; i dzięki energji oraz konse­
kwencji, z iaką zdruzgotano stosunki, 
łączące ruch z wodzami, stojącymi na 
jego cze'e nrzez dziesiątki lat, zaufanie 
zostało wtedy odbudowane nie tylko w 
szerokich masach, ale także i, w Nieza- 
łeżnei Partji Pracy (I. L. P.) Mimo to 
skutki ogólnego kryzysu gospodarczego 
, pwaly się odczuwać z silą w szeregach 
Niezależnej Partji Pracy, i właśnie 
myśl, że należy oczekiwać załamania 
się NIEZWŁOCZNEGO systemu kapi- 
ta!ist3rcznego, stała się myślą decydują­
cą w jej szeregach. Zagadniema ORGA 
NTZACYINE angielskiego ruchu robot­
niczego zostały w ten sposób połączone 
z mocą szczególną z tym poglądem na 
perspektywy historyczne, który to po­
gląd — jeszcze przed ostatnia fazą 
światowego kryzysu gospodarczego — 
znalazł dla siebie wyraz w programie 
„Socjalizmu w naszych czasach".

W dn. 31 lipca 1932 r. Kongres nad­
zwyczajny Niezależnej Partji Pracy, ze­
brany do Bradford, zdecydował w ię­
kszością 241 głosów przeciwko 142 po­
rzucić Partję Pracy, w utworzeniu i w 
rozwoju której Niezależna Partja Pracy 
brała tak duży udział. Walka była pro­
wadzona na temat pozornie wtórny, na 
temat DYSCYPT INY której posłowie 
winni przestrzegać w stosunku do po­
stanowień grupy parlamentarnej, 
sady, ustalone przez Part:ę Pracy w  
sprawie jednolitości akch wewnątrz 
parlamentu, są o wiele szersze, niż re­
guły, stosowane przez parlamentarne 
grupy socjalistyczne na kontynencie, co 
wynika poniekąd o osobliwości systemu 
parlamentarnego Wielkiej Brytanji, z 
faktu, żc wnioski mogą być tam przed­
kładane parlamentowi przez posłów  
pojedynczych. Nienależna Partia Pracy, 
która ustaliła diu grona swoich wła­
snych posłów dyscyplinę o w iele bar­
dziej ścisłą, — wymagała jednak, by —

nawet w sprawach, interesujących w 
najwyższym słopniu CAŁĄ partję Pra­
cy, — Partja Pracy tolerowała to, że 
posłowie Niezależnej Partji Pracy — 
którzy, naturalnie, maja i tak prawo 
wstrzymania się od głosowania, jeżeli

sumienia — mogli głosować WBREW 
decyzjom CAŁOŚCI Partji Pracy. W 
tym właśnie żądaniu tkwił punkt cen­
tralny zagadnienia organizacyjnego, pod 
ległego dyskusji. Niezależna Partja 
Pracy chciała istnieć, jako

„PARTJA W PARTJI",
wyciągając konsekwencje najdalej idące 
ze swoich uorewnień autonomicznych 
w stosunku do wielkiego organizmu — 
Partji Pracy.

Tow. Adler przypomina dalej swój 
artykuł z przed ćwuch lat, w którym  
podkreślał trudności sytuacji Niezależ­
nej Partji Pracy, jako ,,partji w partji11, 
traktującej siebie w roli niekiedy prze­
ciwnika całości organizacyjnej. Na­
stępnie tow. Adler tak pisze:

Mimo trudności wewnętrznych, które 
stawały się coraz bardziej jasne,, — nie 
dotykano w Partji Pracy zagadnienia 
Niezależnej Partji Pracy, a to głównie 
przez wzgląd na usługi, jakie Niezale­
żna Partia Pracy oddala w historii Part:r 
Pracy. A le ktokolwiek patrzył nieco 
dalej w przyszłość, — mógł już od lat 
stwierdzić, że Dędą ishrały

TYLKO DWIE MOŻLIWOŚCI 
ROZWOJU;

Albo Niezależna Partja Pracy ZRZE­
KNIE się przywilejów rzeczywistej 
partji i pozostanie w Partji Pracy, jako 
zrzeszenie propagandy aa wzór Towa­
rzystwa Fabjanów czy Federacji So­
cjalno - Demokratycznej albo też w y­
ciągnie konsekwencje, które zostały 
ongiś postawione partji komunistycznej, 
p wynikające z faktu, ze działalność 
Niezależnej Partji Pracy rozwiia się w 
sposób niezależny od Partji.

POZA NAWIASEM
Partji Pracy, W iększość Kongresu Nie­
zależnej Partji P-ac3r pod kierunkiem 
J. MAXTONA i F. BR^CKWAYA wy­
brała nieszczęściem — drugą część 
alternatywy. Kwestja, jakie rozwiąza­
nie znajdzie mniejszość Niezależnej 
Partji Pracy, którą to mniejszością kie­
rują P. J. DOLLAN ze Szkocji, E. F 
WISE z Anylji, a do której nalcża tak­
że BRAILSFORD, najwybimiejszy pu­
blicysta Niezależnej Partji Pracy i D. 
KIRKWOOD ze skrajnej lewicy par­
tyjnej, — będzie wyjaśniona dopiero 
podczas konferencji, zwolausi na dzień 
21 sierpnia.

Oderwanie sie od Partji Pracy pocią­
ga za sobą w pierwszym rzedzie głę­
boki wstrząs wewnętrzno - organizacyj­
ny w samej Niezależnej Partji Pracy, 
Pierwsze wiadomości, dotyczące skut­
ków decyzji, powziętej w Bradford. nie 
odpow'adają z pewnością oczekiwa­
niom MAXTONA i jego przyjaciół, ak, 
naprzykład, na 44 radców samorządo­
wych gruoy robotniczej w Glasgow 7 
tylko przyłączyło się do nowej frakcji 
Niezależnej Partji Pracy... Zapewne. 
MAXTON będzie mógł się oprzeć o 
silniejsze skupienie w kilku okręgach. 
Ale nawet choćby tak było, nawet 
<>dvby Niezależna Partja Pracy opuściła 
Fartję Pracy nlenarutzona f bez starć 
wewnętrznych, — ta mała stosunkowo 
organizacia, której liczba członków nie 
przekraczała, nawet w czasach Do­
myślnych. cydry 39 000, a dzi s jest zna. 
cznie mniejsza, — nie byłaby w stanie 
wykonać prawdziwych zadań partji ro­
botniczej, I tu duchot zimy do badań 
nad

SPRZECZNOŚCIĄ NADRAWDE 
TRAGICZNĄ, 

istniejącą pomiędzy TEORJĄ Niezależ­
nej Partji Pracy i jej STANOWISKIEM 
PRAKTYCZNYM. N. P. P. wierzy, że 
znajdujemy się w progu przełomu w 
dziejach świata, ze nadeszła chwik za­
łamania się ustroju kapitalistycznego, 
I tę cnwiię, która powinmby wymagać 
od klasy robotniczej skupienia wszyst­
kich sil, — właśnie tę chwilę wybiera, 
by rozpocząć tworzeni® zupełnie nowej 
organizacji pobtycznej, by rozpocząć 
realizowanie projektu, który, gdyby na­
wet doprowadzi! do utworzenia PAR- 
TJI MASOWEJ, zdolnej do działania. 
— nie mógłby tego w każdym lazie u- 
skutecznić wcześniej, niż po kilku dzie­
siątkach lał, — ale który musi być poj­
mowany przez wszystkich, przekona­
nych o prawdziwości formuły „Socjali­
zmu w naszych czasach", jako krok, 
skierowany w sposób możliwie nejbar- 
dziej pewny PRZECIWKO celom pla­
nowanym.

Klasa robotnicza ma, niestety, dość 
sposobności dla badań nad spustosze­
niami, dokonanemi przez rozłamy, — 
ma dość sposobności, by stwierdzić, że 
ruch robotniczy i w Niemczech, na- 
tsrzykład, i w całym Jwiecie wyglądał­
by zupełnie inaczej, gdyby nieszczęsne 
rozłamy nie były dokonane właśnie w 
Niemczech, gdyby klasa robotnicza mo­
gła tam działać w okresie rewolucyj­
nym 1919 r., jakc całość jednolita i 
sprawna.

Żaden błąd faktyczny, żaden błąd po 
lityczny z pośród tych, które może po­
pełnić partja socjalistyczna, nie wywie­
ra wpływu tak szkodliwego, jak fakt, 
żę w godzinach decydujących brak iest 
jednolitego kierownictwa, jednolHości 
ćz:ałania. I właśnie dla lego, że jesteśmy 
przekonani, iż dużo rzeczy może być 
słusznych w perspektywach bustery".:,- 
nych, jak je ujmuje Niezależna Partja 
Pracy. — ponieważ wiemy, ze zała­
manie się ustroju kapitalistycznego 
dźwiga przed nami najbardziej trudne 
zadania, właśnie dlatego sądzimy, że w 
tej chwili wszelki" rozłamy, wszelkie 
kruszenie całości ruchu są szczególnie 
szkodliwe...

Tego samego dnia kiedy zos1ała 
powzięta szkodliwa uchwala w Brad­
ford, — tego samego 31 lipca Socjali­
styczna Partja Robotnicza, która porzu­
ciła przed dziesięcioma miesiącami sze­
regi Socjalno - Demokratycznej Partji 
Niemiec, porzuciła je z tych samych 
albo podobnych oobrdek, jak te, które 
wyznaje Niezależna Partja Pracy, — 
zebrała w całych Niemczech tylko 
73,482 głosy, Pomiędzy jej członkami 
znajdziemy wielu dobrych towarzyszy, 
pełnych idealizmu so-jalistycznego, 
mających nadzieję, że zamykając się 
przed RZECZYWISTOŚCIĄ w madei 
partji, — ratują czystość doktryny zda­
ła od nieuniknionych przemijających 
kompromisów. A le nie chcą oni zdać 
sobie sprawy z tego, że ta partja, która 
zebrała zaledwie PÓŁ, PROCENT GŁO­
SÓW ROBOTNICZYCH NIEMIEC, — 
że ta mala grupa, choćby rozporządza­
ła dużą wewnętrzną żywotnością du­
chową, — rozwija ową żywotność h 
UBOCZU od wielkich zdarzeń w zna­
czeniu śwłatoweir, na uboczu od decy­
dujących walk klasowych... Wszelkie 
grupy, które w środku burz enoki dzi­
siejszej odryw aję sie od mas, wszelkie 
grimy, które zapoznają rzeczywiste ko­
nieczności chwil' — ODBUDOWE JE­
DNOLITOŚCI ORGANIZACJI ROBOT 
NICZEJ, — wszelkie te grupy nie tyl­
ko są sarnę skai>ne na bezsiłę, ale bio­
rą na siebie zarazem ciężar BŁĘDU 
DZIEJOWEGO — osłabienia klasy ro. 
botniczej w godzinie decydującej.

Rozważania pozjazdawe
Jestesmy wreszcie po uroczystościach 

i po zjazdach. Z Warszawy wróciło do 
domowych pieleszy ku rozpaczy wszyst­
kich warsaawskich kucharen, 4000 stra­
żaków, z Gdyni wróciło do domów
40.000 chłop w chłopa legunów, a z pod 
Jasnej Góry wróciło lub jeszcze powra­
ca po wszystkich polskich drogach
400.000 wie-zących.

Wracają do codziennego kierata i do 
codziennego kryzysu. Ani strożacy kry­
zysu me ugasili, ani legjoniści go nie 
zakrzyczeli, ani cud żaaen nie został 
wymodlony przeciwko kryzysowi.

Ukraińcy powiadają „chata horyt, a 
zyhar chodył", co po polsku znaczys 
chata się pali, a zegar sobie chudzi. 
Zjazdy zjazdami, a kryzys kryzysem.

Pewien statysta z powyższych cyfr 
wyciągnął bardzo ciekawe wnioski Do­
wodzi on jak na dłoni, że na 100 pło­
miennie wierzących pątników i na 10 
niemniej płomiennie wierzących legioni­
stów, wypadr ieden gasiciel. No proszę.
I !ak tu nie wierzyć? A  powu.dują, że  
jest kryzys zaufania....

Piszący mniejsze uwagi r ie  był, nie­
stety, na żadnym ze zjazdów, ale słu­
chał p.'zemów*eń przez radjo. 1 oto, co 
go spotkało- Nakłada słuchawki nn uszy 
i słucha. Mówi ktoś patetycznym gło­
sem: „On... na wysokościach... w nie­
przebranej swej mądrości... serra u Ję- 
go stóp... korzymy s ię . . i t. d. Ab a, to 
kazanie na Jasnej Górze — myśli sobie. 
Otóż nie. To właśnie było przemówie­
nie, nadane z Gdyni.

Znowu nakłada słuchawki. „Roznieć­
my płomień w naszych sercach, któryby 
nigdy nie wygasł... „To zapewne ze zja­
zdu strażaków, myśli. Okazuje się, że 
to właśnie było Kazanie.

Trudno cały dzień siedzieć ze słu­
chawkami na uszach, ale no paru godzi­
nach znowu słyszę: „Z--ąb... rabal... wy­
rąbał",.. To pewno Gdynia. Ale speaker 
rozprasza moje wątpliwości, bo to w ła­
śnie było przemówienie ze zjazdu Stra­
żackiego.

Myślę, czy wobec podobieństwa prze­
mówień nie można było wszystkich 
trzech zjazdów urządzić w jednem miej- 
scu i legjonistów ze strażakami przy­
łączyć do komoanij patniczych.

Zjazd z pewnością zyskałby na tem. 
Bo opowiedziano mi np. taki wypadek 
o pewnym prowizorze farmacji na pro­
wincji, który będąc z  zamiłowania — 
człowiekiem wierzącym, znalazł się w 
straszliwej rozterce duchow-aj, nie wie- 
d-ąc, dokąd jechać: do Warszawy, do 
Gdyni czy do Częstochowy.

Wahaniom pana prowizora położyła 
kres jego prawowita małżonką, która 
tonem wytaczającym wszelką dalszą dy­
skusję, oświadczyła;

— Emilu, nigdzie nie pojeiziesz. Fiedi 
w domu i pilnuj interesu, nie takie eta- 
sy, żeby po świecie -się szwendac 

Emil posłuchał dobrej rady, pilnował 
interesu i dobrze na tem wyszedł. Sa­
mego eteru przez dwa dni świąt sprze. 
dal za 9 zł. 80 gr., jakkolwiek -niastecz. 
ko nie posiada stacji radiowej, 0 za. 
potizebcwanie na eter czyli anodynę po­
chodzi wyłącznie od miejscowych oby. 
wateli, dla których wódka monopolowa 
jest zbyt droga.

Dlatego nla przyszłość należałoby zja­
zdy łączyć, żeby p. Emil nie był w roz­
terce. y. Zr

W zruszająca troskliwość
J ed n o  z pism  w arszaw sk ich  oodaje  

następ ująca  w ia d o m o ść1
Pewien znany w Warszawie przemysło­

wiec zmarły w tych dniach, rozporządził 
w testamencie aby go pochowano iedy- 
nie w bieliźnie, zaś wszystkie ubrania 

rozdano robotnikom zatrudnionym w je­
go przedsiębiorstwach. j
Wzruszająca troskliwość! Stare ubra­

nia robotnikom — przedsiębiorstw^ 
które wyrosły z ich trudu i pracy —, 
ąpfcdkohir com... W.

przeciwko 142 wystąpić z Partji Pracy 
(Labour Party), której część składową Z gnębią ich  w  dane) k w e s lj i w ą tp liw ośc i 
Niezależna Partja Pracy dotychczas 
stanowiła. T^w. Fryderyk Adler, s<
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Gdy parlament będzie „nieposłuszny U

m i

Jak  wiadomo pariam ent niemie­
cki zwołany został na 30 łan. Rząd 
memieceiki wizoru }e się widocznie 
na naszej sanacji, w której zwoły­
wanie sesjii budżetowej odbywa się 
z reguły n a  31 paźdzk m ika, na o- 
statind konstytucją ustalony termin. 
Czego rząd Paipena spodziewa się 
od pariam entu i jakie są jego p la­
ny? Piea wsza czynnością parlam en­
tu  będzie niewątpLiwie uchw ale­
nie rządowi wotum nieufności. T a ­
ki wniosek zapowiedzieli socjaliści 
i komuniści, a  jak  dziś rzaczy stoją, 
takiż° hitlerowcy zechcą się pomścić 
za odstawienie swego wodza. W  ten 
sposób wniosek, acźSolwiek z róż­
nych potbudzth, m a zapewnioną 
większość. Zdawałoby się, że ciąg 
dalszy jesi bardzo prosty: ponieważ 
art. 54 konstytucji przew iduje, że 
rząd potrzebuje dc uizędo wania 
zaufania Beiclustagu a w razie od­
m owy zaufan a, m usi ustąpić, za­
tem po laikiej uonwale rząd  Papena 
m usiałby zniknąć. Ale już dziś za- 
pov, lada. że nie ustąp,..

W wywiadzie z przedstawicielem  
londyńskiego Reutera ina zapylanie, 
czy rząd m a nadzieję utrzym ać saę 
do Wielifliej nocy, Papen odpowie­
dział, że dłużej. M ano wotum m eu- 
fnośoi ? Jesl na  to radia. Rząd zamó- 
wił sobie u  oddanych sobie p raw ni­
ków orzeczenie, wedlp któreigo wo­
tum  meuJ ności tylko "wtedy m usi 
pociągnąć za sobą ustąpienie rzą ­
du, leżeli wszystkie uchw alające je 
stronnictwa kierowały się icmi sa­
rn cmi powodami. Ponieważ zaś so- 
c jaliiśc it>ędą głosować z innych po- 
wodow niż komuniści, hitlerowcy 
zais z innych powodów niż tamci, 
więc rząd nie m a obowiązku wycią­
gnąć konsekwencji z takiej rozbie­
żnej udaw ały. W  ten sp osób rząd. — 
jak zapow iadają — ■ utrzym a pozo 
ry  konstytucyjne, nie dopuści do 
jawnego ich złam ania.

A jednak ogólnie mówią, że Pa- 
pen przecież ustąpi i że następcą je­
go t. j. kanciarzem  będzie generał 
Sohleioher. Papen naraził sobie 
H itlera, który jeanu przypisuje swo­
ją  kom prom itację w zetknięciu się 
z Hindenlńurg.iem, natom iast iSchtei- 
cner utrzym uje z Pitlenem  i jago 
bandą przyjazne stosuntci konleru- 
je z nim i, robi kn różne grzeczności, 
Pewne osobistosc: z najwyższego 
kierownictwa hitleryzmu] są już 
zmęczone robieniem  opozycja chcia­
łyby nareszcie zakosztować słody­
czy władzy. Niechby — tak  rozu­
m ują — Schieicher był jcandarzim , 
byleby H itler tub jego zastępca byt 
wicekanclerzem, inni zaś m inistra- 
md. Ryłaby satysfakcja tern w ięk­
sza, że rokow ania z  centrum  o u- 
t\vuczenie rządu w Prusaeuh są na- 
dehrej drodze tak że faktycznie ca­
ła  tam  w*adza pójdzie w ręce H i­
tlera.

Hitler m usi coś .zrobić, aby wyjść 
z OByozycji, gdyż Inaczej grozi m u 
bunt we własnych szeregach. Już 
teraz takfle oznaki buntu  z ja w ia ją  
się coraz częściej i to ndetylko w 
bojów kach ale w  najwyższych, c ia­
łach kierowniczych, m. i. we frak­
cji paa lam entam ej. Jaw nie zbunto • 
wał sie znany publicysta obozu h i­
tlerowskiego łiu-. Reyentłcw, oświad 
czając, że będzL popierał wniosek 
socjalistów o upaństwowienie b an ­
ków. Odmówił on posłuszeństwa 
rozkazowi „brunatnego dom u" o 
zrewidowanie tego ,.kacerskiego“ 
stanowiska i zagroził, że we frakcji 
parlam entarnej 100 posłów pójdzie 
za nim . Rozumie się, że takie ob ja­
wy nie mogą podtrzym ać H itlera 
w jego opozycyjnym  nastro ju  a 
najgorsze dha niego jest 'to, że rząd 
zna jego położenie i właśnie d late­
go meże sobie pozwolić na lekce­
ważenie jego pogróżek. Rząd wie, 
że Hitlei , >st Jo  Łupienia i dlatego

Obniżenie rent inwalidzkich
Izby i Kartoowe urzy stąp iły do u- 

kłaaan-a nowych wyaazów remi in ­
walidzkich w  związku z wchodząc-ą 
w życie z dniem  I-go października 
obniżką rent n a  podstawie nowej u-

stawy. Zniżka ta wynosić będzie 12 
proc. w miejscowościach zaliczo­
nych do drugiej katagor ji i 30 proc. 
w  miejscowościach katcgorji trze­
ciej.

o fiaruje m u — najniższą zetnę.
Na tych właśnie rachubach P a­

pen opaera swe nadzieje, że d a  so­
bie radę z „niepopraw nym '' p arla ­
m entem. H itlera kupi za kitka tek, 
centrum  ułagodzi walką z nago­
ścią — może uda  m u się wyjść o- 
b ronną ręką z wałki o wotum nieu­

fności. A jeżeli m u się to uda, bę­
dzie n  ;a ł rację, zapewniając, że 
rządy jego — czy Schleichera — 
długo jeszcze potrwają.

TOWARZYSZE!
ROZPOW SZECHNia JCIE 

SWÓJ DZIENNIK

Kurczenie się życia 
gospodarczego

Najlepszym m iernikiem  życia go­
spodarczego jest taieze u  nas, m imo 
że uchodzimy za k ra j rolniczy — 
ruch przemysłowy. — Od Rość 
w arsztatów  pracy i zatrudnionych 
w nich robotników zależy nietylko 
s tan  budżetowy państw a, ale stan 
życia m ilionów  rodzin z produkcją 
przem ysłow ą związanych. Tym cza­
sem ogłaszane urzędowe cyfry  o sta 
nie zatrudnienia, bezrobocia, i  t. d, 
nie dają pełnego obrazu rzeczywi­
stego położenia; kto się tern in tere­
suje, a  wszystkich pow inno to in te ­
resować, znajdzie y ie le  mówiące 
szczegóły w wykazach statystycz­
nych, opiera jącycn się na naukc - 
wem zbadaniu surowego m aterja łu

czerwiec 1931:
zakłady c z y n n e ..................... 4.432
zakłady nieczynne . . . .  985
robotnicy zań u d n ie n i. . . 401.807

W idzim y, że w ciągu jednego ro­
ku  liczba czynnych zaklauów  znanej 
szyła się o (podajem y okrągłe cy­
fry) 600, natom iast liczba nieczyn­
nych wzrosła o okrągło 500. Jeszcze 
gorsze jest porównanie m iędzy licz­
bą zatrudnionych rbłotników , któ-

czerwiec 1931; 
pracowało pełny tydzień . 296.228
pracowało 4—5 dn i 
pracowało 1—3 dni . . .

W idzim y, że podczas gdy liczba 
pracujących cały tydzień spadła w 
ciągu roku o 95.000- to liczba częś­
ciowo tjlk o  pracujących wzrosła o 
13.000, wzgl. 16.000, ostatnia kate- 
gorja, t j. pracujących 1—3 dni po­
dwoiła się Rezultat jest ten, że pod­
czas gdy w  czerwcu 1931 przypadło 
na jednego robotnika 43'9 godzin

dostarczanego przez urzędy.
W eźmy taką dziedzinę, jak  pro­

dukcja i zatrudnianie w niej robo- 
tniiKÓw — w dziedzinie tej na^ja­
skraw iej odbija się kurczenie się 
nasz^gr życia gospodarczego przez 
zestawienie czynnych i  nieczynnych 
zakładów, wzrost, względnie sp a­
dek zatrudnionych i  t. d. O .em  do. 
windujemy się z „W iadomości S ta ­
tystycznych" zeszy. 22 z  b sierpma 
br. w dziale „pi od akcji" na stronie 
425. Podajem y z tego zestawienia 
kilka wym ownych cyfr porów naw ­
czych między czerw cem 1931 a czer­
wcem br. (za dalsze miesiące zesta­
wienia jeszcze niema):

czerwiec 1932 
3.854 
1.553 

328.401
la  w przeciągu roku spadia u 73.00C 
T a wielka sam a przez się cyfra nie 
wyczerpuje pełni nędzy klasy ro- 
botnicezi. ponieważ coraz więc u, 
przewaza liczba tylko częściowo, — 
przez kilka dni w tygodniu, za trud­
ni* nycn. I tak:

czerwiec 1932 
201.752

60.651
16.249

73.290
32.733

p iacy, to w czerwcu 1932 tylko 4P6 
godzin — zmniejszenie o 2‘4 godzi­
ny i o odpowiednią uzęśc zarobku. 
Ogółem w czerwcu 1931 przepraco­
wano 16‘3 m iljonów godzin, zaś w 
czerwcu br. 12‘7 m iljanów  — spa­
dek o blisko 4 m iljony godzin zm ar­
nowanych mimo hasła o „wyścigu 
p r a c y .
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LIID NAD IWBUK
(Ciąg dalszy)

W tej chw ili FJjasz Daoer dostrzega Marcinka. 
— Skąd się tu wziąłeś, antyku? Przecież byłeś 
choryl — Nareszcie może ten niefortunny stolarz 
pokazać, czetm je s l Możliwe, że syn tycł z F ia ta  
zginął na Loiotaich, a  teraz i starego spotka ten 
sam ios. Tedy m ęska pomoc potrzebna jest w  tym  
domu wobec czego bierze małego na plecy i za­
nosi do domu, tu  rziuca go n a  łóżko i rozkazuje 
surowo), by się natychm iast przykrył i spał. Tak, 
to byłoby zrobione. Tak więc E ljasz Haber był 
też na dworze w tę burzę i aczestniezył w niesie­
niu pomocy. Marcu ek nie śm iał się sprzeciwić 
rozkazowi E łjasza Habera gdyż ten stary biegał 
po wsi z wyostrzonym nożem i kaotrował młode 
wieprzki, robił to riem ał równie dobrze jak w e­
terynarz. "Więc lezy na łóżku i kaszle znowu, za - 
sypia, budzi się. słyszy że burza sroży się w  dal­
szym ciągu, poczem zapada w sen głęboki, zmo- 
ż >ny tą  okropną nocą. M iuzi ojca i Martę na t r a ­
mie potrzaskanej łodzi — za jm uje się nim i we 
śnie, krzyczy i  m zerażenia. śpi iednak dalej i k a ­
szle we śnie. Wreszcie budzi si< całiKiem. I czyż 
to nie dziwne — n a  dworze świeci słońce? Burza 
ucichła, czasem tylko słychać w iatr, n iby gniewne 
gw izdaire  u  węgła domu. A tam  w  izbie całkiem 
cichutko, jakkotwink mis już być pozna godzina.

Następnie o tw ierają rię drzw i i wchodzi 
m atka. — I jakże ci dziś, niebożę? — W głosie 
je j brzm i laki spokój a twarz taka  sam a, jak  za­
wsze, — M atusiu — i co się stało? Z podniecenia 
przysiada na łóżku. — Uratowano ich — odpo­
wiada, patrząc w okno. — Tak, ale ojciec

M arta? — No, przecież to oni uratcwaM tam - 
> ycii — podchodzi teraz do niego i siaua na 
iłżku — To był statek z Hemne, płynęli z rąba- 

nem  drzewem n a  północ, sam tylko sternik ze 
synem. Biedny chłopak om rl już nie utonął.

— gdzie om  teraz?
— Ciche, teraz śpią wszyscy.
M arcinek dziw i się, że m atka nie jest bardziej 

wzburzona. Ani jednego słówka nie rzekła o Bogu. 
Gab życie spędziła nad  m oizeir „więc wie. że 
trz b a  być przygotow anym  n a  wszystko. Nie zdaje 
sobie sprawy, że jej stary  i córka dokonali tej 
nocy czynu niezwykłego, n ik t inny nie miał prze­
cie odwagi, a gdyby M arta nie była się zaofiaro­
wała. te  ona sam a byłaby to zrobiła.

'  ciągu dnia chłopiec czuje się o tyle lepiej, 
że przj kiękuje na  łóżku i patrzj przez okno. 
Fiord ściele się ter aa lśniący w  promieniach m ar­
cowego sto ca, ale gdzie słońce nie dochodzi, 
wciąż jeszcze toczą się białe i szare fale. Na w y­
brzeżu leży połrzuskany statek, m aszty spoczy­
wają n a  piasku, a  o potężny kadłub okrętu In n ie  
się sycząca spieniona kipiel. Mogłoby się niem al 
zda vac, że w ieloryb został ayrzucony n a  ląd. Ale 
wzdłuż wybrzeża pływ a wieniec żółtego drzewa, 
pląsając n a  fali. a cata zatoka żółci się od tysięcy 
polan, kióre rozrzucone bezładnie, kołyszą się na 
wodzie. JaK gdyby fale dostały zabawkę, przypo­
m inającą dokładnie grę kota z  myszą. Tam  na 
grzywie fał przypływ a do samego brzegu k ilka­
naście polan, które lezą teraz na lądzie i uw ażają 
się za ocalone, ale w  najbliższej chw ili woda za­
biera je ponownie i unosi w dal — następnie pędzi 
je ponownie do brzegu, gdzie postanaw iają juz 
zostać, zrobiły wszakże rachunek bez fali, k tóra 
poryw a je znowu i wcale nie m a zam iaru  zaprze­
stać tak rychło swej igraszki. Powietrze jest teraz 
bardzo łagodne, morze w  doskonałein usposobie­

n iu  a  od czas u  do czasu wołno się zabawić, nawet 
gdy się jest tytko m arną falą.

Ale por Wicczrrr słychać w izbie jakieś głosy. 
Marcinek skrada się oo drzwi i patrzy przez szcze­
knę. Oto .itemik, rosły i czarnobrody siedzi w  od- 
świętnem ubraniu  ojca, które jest m u za m ałe — 

opodal :ego syn, jeszcze wyrostek, w odzieży 
Pera, za ooszerncj dla niego, Marcinek przyg ąda 
rię nieznajomemu chłopcu. W łosy m a już całkiem 
suche, a pizecież dzaś w nocy tonął na  morzu 

Załeowie położył się z powrotem, do izdebki 
wchodzi M arla po motowidło przędzy. Ma teraz 
włosy uczesane, zaplecione i upięte, ale Marcinek 
pam ięta doskonale, jak w nocy fruw ały  na wie- 
hze. I całkiem zw yczajnym  głosen pyta: — 
Czarne motowidło, czy białe? — Białe — odpo­
w iada m atka z izby, też całkiem zwyczajnie 

A poteiii sternik chodził od nom u do domu, by 
wy nająć ludzi do w yław iania drzewa z zatoki 
i wzdłuż wybrzeża, a jak to sm utno że kaszel 
i ból głowy dręczyły Mara inka tak  ok-epnie, żt 
w żaden sposób nie mógł się przyłączyć do nich.

W dwa czy ł rzy dni później staitek był już n a ­
praw iony i spuszczony na w odę z  ładunk-em 
drzewa. A malec był już teraz tak i -ześkL że sie­
dział w izbie przy piecu, gdy sternik z portfelem 
w ręku zam ierzał się obliczyć.

Było to całkiem  w  porządku. Paal żuł i w  ał< 
m u nie było przyjem nie, ale m usiał przecie tak- 
samo jak inni zażądać sześćdziesiąt 5róvT dzien­
nie za w yław ianie drzewa, a m atk a  EŁżbietr po­
wiedziała, że stancja i w k l  kosztują dziennic 
dziesięć szylingów, a za chłooca oołowę.

Sternik uśm iechnął się i zapłacił. W ciąż iednak 
stał jeszcze z poitfelem  w ręku. Wreszcie: od­
chrząknął i  spytał: — No tak, a czy to już wszyst­
ko wyrównane?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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L i R  w i d a c j  a
białcriisR:ego

5 etatami — ponosiło społeczeństwo 
białoruskie.

***
Przed kilkoma miesiącami p. Kurator 

Okręgu Wileńskiego zażądał od komi­
tetu rodzicielskiego gimnazjum, bv:

1) komitet zgodził się na Ukwidaeję 
gimnazjum, jako uczelni samoistnej i 
przekazał jego inwentarz kuratorium!

2) komitet akceptował utworzenie — 
wzamian za to — równoległych klas z 
językiem wykładowym białoruskim w 
gimnazjum państwowem polakiem im. J. 
Słowackiego.

Walne zebranie rodziców - Białorusi­
nów żądanie to odrzuciło.

*
W ciągu miesięcy letnich nastąpiły 

fakty następujące,
1) kuratorjum odrzuciło kandydaturę 

p. S. Pawłowicza na  stanowisko dyrek­
tora gimnazjum biaioruslJego,

2) kuratorjum nie udzieliło odpowie­
dzi na kandydaturę nową, p. Bohdano-

gimnazium — poza owymi wicza;

Czyżby
Sejmu w

(Telefonem z Be rin a )
Byłaby to próbs

„pokojowej likwidacji11
dyktatury pod egidą tego samego p re ­
zydenta Smetony, który ją w r. 1926 
zaprowadzi*, podówczas do spółki z 
Waldemafasem.

Pod znakiem ruchu masowego
Wielkie Zgromadzenia p. p. s. yu Zagłębiu Dąbrowskiem

gimnazjum
W środę ubiegłą pos. F. Jeremicz 

wraz z p.p. M. Kepelem i A Wójcikiem, 
delegatami komitetu rodzicielskiego wi­
leńskiego gminazium białoiuskiego, 
przedsięwziął ostatnią próbę

uratowania bytu gimnazjum, 
zgłaszając się d'o p. Pierackiego, wice­
ministra wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego. Delegaci odnieśli w ra ­
żenie, że interwencja nie dała żadnego 
rezultatu. Społeczeństwo, b :ałoruskie 
może utracić ostatnią placówkę swego 
szkolnictwa średniego w granicach Rze­
czypospolitej Polskiej.

* «*
Gimnazjum białoruskie w Wiln;e ist­

nieje od r. 1919; ostatnio kształciło 200 
dzieci; miało prawa państwowe, jako 
prywatne gimnazium koncesjonowane; 
kuratorjum wileńskie opłacało 5 e ta ­
tów nauczycielskich z pośród 12 nau­
czycie1!; lwia cześć uczniów VIII klasy 
zdawała dobrze maturę w obecności de­
legatów kuratorjum; wszelkie koszta u- 
trzymania

Zwołanie
Z Kowna nadeszły wczoraj pow ta­

rzające się już parę razy pogłoski o za- 
mierzonem przez Rząd dyktatorski Li­
twy

zwołaniu Sejmu
z wyborów powszechnych jeszcze na 
jesieni r. b.

W dalszym ci ]gu podajemy sprawo­
zdania z masowych zgromadzeń, jakie 
odbyły się w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
klóre nasi korespondenci tak opisują.

Gdy ;est dobrze, gdy potrzeba głosów 
robotniczych i chłopsk ch, wówczas do 
mas idą fałszywi obrońcy z ,,sanacji1’ i 
z komuny i obiecują złote góry; kiedy 
zaś głód i rędza  nęka lud pracujący, 
„obrońcy 1 znikają, jak kamfora, a zja­
wią się dopiero wtedy, gdy trzeba  bę­
dzie głosów robotniczych i chłopskich.

P. P. S., która zawsze w doli i niedoli 
jest z m asam : prac-ujacemi, zwłaszcza 
dziś, kiedy lud pracujący doprowadzono 
do dna nędzy, mas tych nie opuści!

Żeby wykazać ludności, kto jest spraw 
cą jej cierpień i niedoli, oraz żeby w ska­
zać drogę wyjiścią z obecnego położe­
nia, Okręgowy Komitet Robotniczy P. 
P. S. w Zagłębiu Dąbrowskiem w osta t­
nich dniach zwołał całą masę wieców, 
w których brały udział dziesiątki tysię­
cy i obotn ków i chłopów.

Po odbytych przez tow. posła Bienia 
wielkich w'ecach we wsiach: Poraju i
Niegowic, Partja nasza zwołała w Za­
głębiu na dzień 14 sierpnia 12 wieców 
posielskich.

Ta żywotność i ruchliwość P. P. S, w 
Zagłębiu doprowadziła do ..białej go­
rączki” i wściekłości komunistów oraz 

sanatorów”, którzy wspólnym wysił­
kiem i w ścisłem pcrozumieniu z sobą, 
'''■'stanowili nie dopuście do odbycia na­
szych zgromadzeń.

Owoc fego ,,jednoli1ego frontu" f a ­
szystowsko - komunistycznego jakże o- 
kazał się mizerny! Poza jedni m — je- 
T.'nvm wypadkiem rozbicia wiecu na- 
'. ’ego w Czeladzi, nigdzie tej , dobranej" 

-/ypólce #!e udało się dopiąć celu i wszę- 
•v,Ąie dostała ona należytą odprawę.

Oko przebieg wieców w dniu 14 s ie rp ­
nia w Zagłębiu: ~

W ZAWIERCIU pod przewodnictwem 
tow. tow. Petra i Mędrass.ka odbył się 
w Domu Ludowym wiec, na którym r e ­
ferat wygłosił tow. po-seł Tomasz Arci­
szewski. Nieprzytomne wykrzykniki 
kilku prowokatorów zostały przez zgro­
madzonych odpowiednio potraktowane 
i okrzykami na rzec z Solidarności Ro­
botniczej i na cześć P. P S. wiec za ­
kończono. Udział w wiecu wzięło 2000 
robotników.

MYSZKÓW. Sala „ICina" w Myszko­
wie nie pomieściła zgromadzonych ro ­
botników i chłopów. Całe masy pozo­
stały na podwórzu. Przewodniczyli tow. 
tow. M, Kulik i Żywiołek; refeiował 
tow. poseł Arciszewski. Spokoju nikt 
nie próbował zabłocić. Odśpiewaniem 
„Czerwonego" i okrzykami na cześć 
P. P S. wiec zakończono. Udział wzięło 
800 osób.

ŁAZY - WYSOKA- W przepełnionej 
sali Z. Z. K. odbył się wiec tow. posła 
Al Bienia; przewodniczył tow Majew­
ski) wójt gminy Rokitno Szlacheckie. Po 
przyjętym entuzjastycznie referacie do­
puszczono do głosu „sanatora’ i komu­
nistę .którzy dostali ostrą odprawę od 
tow. posła Bienia — i potężnym okrzy­
kiem ^gromadzonych ..Precz z prowo­
katorami komunistycznymi! Nieih żyje 
P. P. S.!’’ — wiec zakończono. Udział 
brało 600 robotników i chłopów

KPOMOŁÓW. Do 800 zgromadzonych 
robotników i chłopów przemawiał tow 
poseł Bień, Przewodniczył tow. W ieczo­
rek. Spokoju nikt nie miał odwagi za­
kłócić. Okrzykami na rzecz Rządu Ro­
botniczo - Włościańskiego i P. P. S. 
oraz odśpiewaniem „Czerwonego" wiec 
zakończono w podniosłvm nastroju.

DĄBROWA GÓRNICZA, Na wiecu 
który zgromadził ponad 2500 robotni­
ków, przewodniczył tow. J. Cupiał. Ob-

w v jJnie
2) kuratorjum nie chciało rozważać 

przedłożonej mu listy nauczycieli, po ­
nieważ... niema jeszcze dyrektora;

4] kuratorjum poleciło gimnazjum bia­
łoruskiemu w dn. 16 sierpnia wynieść 
się z dotychczasowego lokalu w mu 
rach po-Bazylijańskich z dn. 1 września 
wobec zaległości w  opłatach komorne­
go na kwotę około 12,000 zł.

By zrozumieć sent tych urozmaico­
nych „posunięć", — trzeba pamiętać, źe 

i  września 
powinmyby się rozpocząć lekcje — rzecz 
oczywista z dyrektorem z zatwierdzo­
nymi nauczycielami i t. <Ł

*«*
Kuratorem wileńskim jest p Szelą- 

gowski. Niechże nam wolno będzie mu 
pow;edzieć, że piszemy o tei całej histo- 
rji i o tych wszystkich , posunięciach 
strategicznych" z uczuciem głębokiego

WSTVDU,
już nie iako socjaliści i demokraci ale 
poprostu, jako Polacy.

Litwie ?
Pogłoski te trzeba przyjmować z dość 

dużym sceptycyzmem, właśnie dlatego, 
że powtarzają się już nie poraź p ie rw ­
szy. Są też wiadomości o projekci t 
częściowej amnestji w stosunku do li­
tewskiej emigracji politycznej.

Śledziński. Komuniści i „sana.torzy" kil­
kakrotnie usiłowali zakłócić spokój i do­
prowadzić do rozwiązania wiecu przez 
po-L je, lecz z miejsca przez zgromadzo­
nych zostali uspokojeni W końcowem 
przemówieniu tow. Cupiał napiętnował 
warcho'stwo komunistyczne i chęć roz- 
b"ania klasy robotnicze] „Czerwonym" 
oraz okrzykami na rzecz P. P. S. wiec 
zakończono.

SOSNOWIEC. Pod przewodnictwem 
tow. Bieleckiego odbył się wiec przy 
udziale 2500 zgromadzonych robotni­
ków, na którym tow. poseł T, Reger 
wygłosił godzinne przemówienie. W 
czasie przemów:enia parokrotnie komu­
niści i „sanatorzy" próbowali wszcząć 
tumult, lecz za każdym razem zostali 
uciszeni; dopiero przy końcu wiecu, 
podczas czytania rezolucji, podnieśli 
większy hałas, z którego skorzystała 
policja i wiec — już ukończony — roz- 
wiązała.

ZĄBKOWICE. Starostwo w ostatniej 
chwili zakazało odbycia wiecu w sali 
Domu Ludowego, pomimo to przybyło 
około 400 robotników, których do sali 
policja nie wnuściła. jak również nie po­
zwoliła tow. posłowi Śledzińskicmu od­
być wiecu na podwórzu Domu Ludowe­
go. Wówczas w lokalu T.U.R-a odbyto 
zebranie zamknięł e członków T U. R, 
i P P S. przy udziale 150 osób. I to ze­
branie usiłowano również rozwirzać, 
lecz zdecydowana postawa tow. posła 
Śledzińnkiego ochłodziła przeszkadzają­
cych. Tow. Sledzińskł wygłosił dłuższy 
referat. Policja była tak gorLwa, że... 
usunęła nawet wszystkich ludzi z ogro 
tfu, któi zy przyszli posiedzieć na świe- 
żero powietrzu: matk. z d lećmi. star-

„W ielka Społeczna11—
u rzę d o w o  za re je stro w a n a
P. Walery Sławek uprzedzał pocz­

ciwie w Gdyni, że nie trzeba przeszka­
dzać młodemu a szlachetnemu źre­
bięciu, skoro pragnie hasać dowoli po 
łąkach „sa n a cy jn ych N iech  sobie 
hasa!,.. Niewiele szkody narobi... Od 
iego jest źrebią...

***
No, i hasa...
F- Jerzy Szurig grzmi, błysną, 

trzeszczy, wrzeszczy, gromi, grozi, 
piętnuje, przepowiada, wyklina, zapo­
wiada w każdym nieomal zeszycie 
„Przełomu*'. P. Henryk Dembiński 
surowo ocema oportunizm Stalina. 
Nawet p. Jądrzej MOraczewski, wy­
ga wcale doświadczony, do którego 
epitet „młode źrebię" bynajmniej się 
nie odnosi, — chadza sobie wprzód i 
wtył po szpaltach tegoż „Przełomu ‘ 
wraz z „Frontem Robotniczym", jako 
lew, łaknący burżuazyinej k~wi. 
„Wielka Społeczna' jest wszedzie; 
jest na stronicy pierwszej i na stroni­
cy ostatniej; jest u góry i u spodu każ­
dej szpalty. Sam pan naczelnin wy­
działu bezpieczeństwa zarejestrował 
ja. w aktach bieżących pod numerem 
takim a takim.

*

W  listopadzie r. 1918 krążył tak 
niezły dowcip o „Kaiserlich- Deutsche 
ReuoluHon"; staruszek „Czas' pisy- 
wal podobno, „z woli naszego dostoj­
nego sędziwego monarchy c i k. nie­
podległościowa oolitykc odpowie­
dzialnych srer społeczeństwa polskie­
go" i t. d. Dlaczegóżby „radykalizm" 
miłościwie nam pcnuiącego obozu nie 
miał złagodzić napięcia nerwowego 
swych kunserwatynmych sojuszników 
krótka a zgodną z prawdą formułką:

,,Wielka Społeczna urzędowo za­
rejestrowana w wydziale bezpieczeń­
stwa Komisa~jatu Rządu m. Warsza­
wy?

I wilk będzie syty, i owca cala, ; 
cenzor nie będzie sie irytował gdzieś 
tam, na prowincji, i nieporozumień s:\ 
uniknie.

Tylko dwa słówka:
,.Wielka Społeczna — URZĘDO­

WO ZAREJESTRO W AN A . .
ARCH IW ISTA.

Charakterystyczna
u ch w a ła

0 przywileje dla członków B. B.L.
W wvdawnictwie p. t . : „Wszyslkie 

stronnictwa’1 ogłoszona została wielce 
charakterystyczna uchwała zebrania t. 
zw. „Naroaowo Chrześcijańskiego Zje­
dnoczenia pracy11 w  Rozdzieniu Szopie­
nicach" — organizacji. B. B., stworzonej 
celem prowadzenia agitacji wśród ro­
botników.

Uchwała ta  zasługuje na uwagę za 
względu na swój n iebyw ały  cynizm ..

Mianowicie, m ó v : się tam na wstępie, 
bardzo pod-.iośle o... ,konieczności po­
noszenia ofiar przez ogół społeczeń­
stwa11 i pnzez „wszystkie warstwy spo* 
leczeństwa", u

Bardzo p ięknu!
Zaraz jednak potem następuje taki 

o4 o zwrot
„W związku ze sprawą redufccyj per* 

sonalnych zeb-ani proszą usilnie Pa­
na Wojewodę, by z całą stanowczością- 
przeprowadził w .podległych mu wła­
dzach i urzędach ,ak również w c i ę ż ­

kim przemyśle zasad" aby czynnych' 
i zasłużonych pracowników orgnnira-

cyj prorządowych chronić przed re­
dukcją".

Czyż trzeba wymowniejszej ilustracji 
, sanacy’inyoh‘ metoa i .sanacyjnej"’ mo 
ral-n.ośc.?

Niecliaj „wszyscy"’ ponoszą otiary... 
byleby „dz-iałacze B. B.” byli od tvdf’ 
ofiar uwoir -cif

No. noi

szych obywateli i t. d. Czy nic zbytnia 
gorliwość"7

Niezależnie od powyższych odbyły sia 
szei ay referat wygłosił tow. poseł L .1 baruzo tłumne wiece:
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
W  niedzielę 4 w rześn ia  o godiz. 10 przedpołudniem  odbędzie 

się w Wieliczce n-a rynktu

wielki wiec chtopsko-robotwczy
z porządkiem  dziennym : 1) położenie gospodarcze i roołityczne 
w krajiu, 2) w alka o pokój.

P rzem aw iać .będą tow arzysze posłow ie: Zygmunc Żuławski, 
N orbert Barlidk® Adam Ciołkosz, Stanisław  Dubois, oraz row. dr. 
Romuald Sziumiski.

Chłopi i robotnicy jawcie się jaknauliczniej!
Rada wojewódzka PPS w Krakowie. 

Komitet PPS w Wieliczce.

Pokłosie zjazdu legjonistów
ROZBITE

„Dziennik By digoski" , donosi z 
Gctyni:

„Zjazd legjoniistów, w ywarł p rz y ­
kre wu ażenie me tylko motorycznemii 
pijaństw am i, lecz przedew szy-s tkiem 
kilku gorszącemi burdam i & b ija ty ­
kam i w lokal .a< h  publicznych, jiatt 
np. w Grand Gale, w  kaw iarn i ,,A- 
tlria", w w iniarni Sticiila i in.

Jest to sm utny objaw niezbyt 
wielkiej dyscypi iny w szeregach <>r- 
ganizacyj t. zw. rezerwy wojskowej 
i braku poszanowania dla godności 
organizacji.

Nigdy chyba nie znaleziono na

SZKI O.
traw nikach, ścierniskach i w laisku 
na Kamiennej Górze tyle rozbitych 
i wypróżnionych flaszek z „Czystej" 
w Gdyni, ile obecnie po Zjeździ? 
Legjomistów!

Byłoby bardzo pożądanem, ażeby 
kom isarjat rządu jak najrychlej o- 
czyscić kazał m iasto z tego m nóstwa 
potłuczonego szkła, na fctórem prze­
chodnie kaleczę sobie nogi, no a  
wreszcie ii ze względu na wygląd e- 
stetyczny oraz reputację m iasta".

P. Sławek mówił n a  z j uździe o du ­
mie narodowej i ambicji państw o­
wej...

Pr£2 es BB w Bmcŝ czu 
p o d  k iyc& e^

Prezesem BBWR w Buczaczu był 
do niedaw na lekarz kolejowy dr. 
Andrzej Bylioki, „przyw iany" przez 
sanacyjne protekcje z Ghodorowai, 
-zdkorno, wielki przyjaciel kolegi 
po fachu, b. m inistra Sławoja - 
Składkowskiego.

Dr. Bylioki,, jako piezes BB w 
Buczaczu dał się miejscowemu spo­
łeczeństwu mocno we znaki, gdyż 
nie było uczciwego człowieka, któ- 
regoby nie zademu.ni jowat u władz, 
operując iszczenstwem, jako środ­
kiem niezawodnym, bo wypróbo­
w a ć  m  „w terenie".

Dodajmy, że pracow ity prezes 
nie zadaw ał sie z wojewodami. a!e 
pisyw ał zwykle prosto do m inistra. 
Jak przyjaźń, to przyjaźń!

kom ornikiem , a nawet od czasu 
do czasu zastępcą d ra  Bylickiego w 
tej państwowo-twórczej pracy de- 
nuucjaiorskiej był kom endant 
„Strzelca" w Buczaczu, urzędnik 
kolejowy Moskwiński. Dr. Bylinki 
i „kom endant" Moiskwiński, popie­
ran i przez hr. Potockiego, k tóry  
przeszedł z P iasta do BB i stał się 
osobistością wpływową, trzęśli po-

proslu powiatem. Bano się ich, jak 
ognia.

Aiż tu  pewnego dn ia  poszły po 
powiecie słuchy, że dw aj buczaccy 
panow ie z BB: doktór i „komen­
dant" dopuścili się jakichś nad­
użyć. Usiłowano je zatuszować, jed ­
nakowoż nie bardzo się udało, więc 
trzeba było w końcu poświęcić oba 
„filary" pracy państw ow o - twór­
czej: Moskwińskiego wywieziono
„ciupasem" w inne okolice, a dra 
Bylickiego usunięto z prezesury,

I byłoby ostatecznie wszystko zo­
stało w rodzinie sanacyjnej (cicho 
szalą, gdyby się ta  rodzina nie za­
częła m iędzy sobą kłócić o podział 
zysków i synekur. W  rezultacie, u- 
tartym  w sanacji zw'yczajem, jęto 
się wzajem nych donosów, a to  do 
izby kontroli, to do władz kolejo­
wych Bomba pękła. W ylazło szy­
dło z worka, że prezes-doktór By- 
licld pisyw ał clla urojonych cho­
rych recepty n a  narkotyki ,i zarobił 
na tem do spółki z aptekarzem  k il­
kadziesiąt ysięcy złotych.

Bylickiego i Aptekarza Dębskiego 
aresztowano i odstawiono do S ta­
nisławowa. Dochodzenia w toku.

I  racnu socjalistycznemu
NOWA PLACÓWKA PPS

W  niedzielę 14 sierpnia odbyło się 
w Brennej na Śląsku Cieszyńskim 
publiczne zgromadzenie. Przem ó­
wienie o przy czynach obecnego k ry ­
zysu i potrzebie organizacji wygło­
sił tow. poseł Machej. Po uchw a­
leniu rezolucji i przem ówieniach 
tow. Handzla, Kałuży i Cieślara 
przystąpiono do założenia kom itetu 
miejscowego PPS. Nowemu kom ite­
towi życzymy pomyślnego rozwo- 
ju.

ZGROMADZENIE W MOGILA­
NACH

W niedzielę 14 sierpnie w Mogi­
lanami u Iow. W. W ójcika odbvło 
się dość liczne zgromadzenie. Na 
prze w odniczącago wybrano hiw. St. 
M auinkiew  icza. n a  sekretarza tow. 
W . W ó jcika, poczerń referent z Ki a-

kow a tow. Mieczysław Komorek w 
dłuższem przemówieniu na tem at 
obecnie .panujących stosunków w y­
kazał szkodliwe posunięcia sanacji 
w stosunku do klasy robotniczej. 
Okres potmajowy doprowadził do 
strasznej nędzy pro lelarjat m iejski 
i wiejski.

Zgrom adzeni uchw alili rezolucję, 
dom agającą się rozwiązania obec­
nego sejm u i rozpisania nowych 
czyslycn wyborów, uruchom ienia 
robót publicznych oraz pełne zaufa­
n ie  dla PPS za jej dotychczasowe 
stanowisko w obronie klasy robot­
niczej.

Następnie w yw iązała się dysku­
sja, w której tow. Jan  M arcinkie­
wicz oświadczył, że od czasu uzy­
skania przez klub BB m andatów , 
żaden poseł nie pokazał się. W idocz­
nie nie m a po co.

Redukcja ilości pociągów
Z dniem  1 oaździerniika przew i­

dywane jest w strzym anie całego 
szeregu pociągów, utrzym ujący cii 
komunikację n a  lin jach  o mniejszej

lrekwencji. Projekt ten został po­
wzięty ze wzglądów oszczędnościo­
wych.

— c o  o —

Z letnisk i usdre^Ssk
KRUSZWICA NAD GOPLEM

Zapewne niem a kuracjusza, któ­
ryby, m ogąc,się jeszcze poruszać 
jako Lako, nic dał się skusić na w y­
cieczkę z Inowrocławia do Krusz­
wicy nad jeziorem Goplem, ja k  się 
n ie wybrać do owej legendarnej 
Kruszwicy, gdzie to myszy niego­
dziwego Popiela zjazdły i skąd w y­
wodzi się ród piastow ski gdzie mia­
ła sfać kolebka narodu polskiego 
poprzez wieki aż po dzisiejszą, nie- 
tyte wielkoduszną, co wieltkozadusz- 
ną... „sanację". Jaka szkoda, że le­
genda nie staje się taką rzeczywi­
stością, że już nie myszy, ale szczu­
ry  nie rzucają się na dzisiejsze ko­
lebki.,, sanacji i nie robią porządku, 
a jezior, stawów- i rzek w Polsce 
puddasłtatkiem.

Podróż do Kruszwicy trw a auto­
busem dobre pól godzinki i za trzy 
złocisze ohjedzie tam  i z powrotem 
do Inowrocławia. Jadziemy w dw a 
autobusy. Przew ażają panie, jalkoże 
tych biedaczek, leczący cii się w Ino­
wrocławiu więcej jest od mężczyzn. 
Nie dziw, że zwiedzanie Kruszwicy 
zaczynamy od najdawniejszego ko­
ścioła w Polsce, bo wybudowanego 
w r. 969. A więc lat .prawie tysiąc. 
Uprowadza nas kościelny, który 
dość nieściśle opowiada nam  histo- 
rję  kościoła, po-kazując zabytki, o r­
naty, księgi, a m ani wrażenie, że 
caty ten n iaterja ł historyczny war- 
tałhy i lepszej opieki i większego 
zain teresow ana historyków, a  no i... 
rządu polskiego. Zapewne więcej 
zainteresowania budziłyby wyniki 
tych badań i dociekań, aniżeli opo­
wieści kościelnego, że jezioro Gopło 
daw niej sięgało pcxl sam kościół i 
jego poprzednik jeszcze z rnuru ko­
ścielnego ryby na wędkę łowił. Tu 
historycy wyszukaliby ważniejsze 
szczegóły, aniżeli m iejsce głowy 
*,Swiato\vi-d-a‘" czy m iejsca szla­
checkich przysiąg w yprawnych.

Kruszwica przedstawia się jako 
m.iłe miasteczko. W  poszukiwaniu 
za letniskiem wychodzimy piękne- 
ma spacerami w m ile zagajenie nad 
jeziorem. Gopło m a 30 kilometrów 
obwodu. Sam me mierzyłem i wie­
rzę r,a słowo jakiem uś przew odni­
kowi, który zaprasza do motorowej 
gondoli i obwozi nas p a r tja n r  po 
ślieznem jeziorze, otoczonem gęston? 
sitowiem. U w ijają się tu liczne łó­
deczki, rybki pluskają, dzikie kacz­
ki rzucają się w łono jeziora i za­

tap ia ją  się pod wodą. Ale wszędzie 
jakaś m elancholijna tęsknota, za 
ezems przepadłem, czy nieucbw yt- 
nern, jakaś powaga i zadum anie nad 
tem, co było, a  może i n aa  tem, oo 
nadchodzi i będzie. Zacisznie tu, za­
cisznie i błogo, ale .czy odpocznie tu 
zbolała ausza ludzka — niepodob­
na odgadnąć. A -może lepiej się w 
to nie zatapiać.

Słyszałem zdanie, że parka zako­
chana, jaka się wpatrzy w głębię 
Czarnego Stawu nad Morskiam O- 
kiem w Tatrach, nigdy się nie od­
kocha i z "uczuciem miłości pójdzie 
w grob aże. Gzyzby nad Gapiem to ­
pić się dało wszelakie smutki, ja ­
kie ,z zaczao 'wania Gzarnego S ta­
wu powstały? Może, Może i tego kto 
kiedy dojdzie. Niektórzy wierząc 
znów, iż ,,na frasunek dobry trunek" 
idą na zwiedzanie miejscowej fa ­
bryki win owocowych Makowskie­
go. Przedstawiciele tego pszedsię- 
biorstw a po pokazaniu urządzeń fa­
brycznych częstują polskim „szam­
panem" wyc iec zkow iczów. Spija się 
jakby wino z wodą sodową, ale i 
laki napój ,ekko oszałamia i spro­
wadza dobry hum or Skala wesoło­
ści w drodze powrotnej rzetelnie się 
potęguje.

Letników tu sporo. Tanio tu, jak 
wszędzie w tych stronach. "Nic na­
ciągają tu w"cale. Usłużą rzetelnie, 
dostarczą czego się zapotrzebuje. 
Mami wrażanie, że tu  nie odczuwa 
się wcale cen letniskowych. Jesz­
cze nie m iał kto tych cen popsuć.

Z Kruszwicy i z  nad Gopła mile 
pozostaje wspomnienie. Chętnie tu 
zjeżdżają letnicy i wycieczkowicze. 
Można się tu  dostać i koleją, zaje- 
dzie tu i dorożką za wcale um iar 
kowaną zapłatą Można się p o k ąp a ć  
w Gople, zwiedzić „Mysią wieżę" i 
za jedno popołudnie użyć nadjezior- 
nych widoków. Niestety i tu kryzys 
gnieździ się i nikt go z głową pod 
wodą Gopła usadzić na amen nie 
potrafił. Ach! jakżeby się to zrobić 
przydało.

Do Kruszwicy dostają się liczne 
wycieczki: z Poznania, z Inowrocła 
wia, Torunia, Bydgoszczy i z Cie­
chocinka. Niejeden c:ekaw Gopła, 
-Mysiej dziury" i „złotej renety" 
Makowskiego. Przyznam  się, że i 
m nie się to spodobało — zalecam 
to innym. Si. Sz.

Pruf. Piccard o swym wzlocie
Rzym, 19 sierpnia. Po przj, uycvu 

do Desenzano prof. P iccard udzielił 
wczoraj wieczór przedstawicielom 
p rasy  wywiadu, w kioryin w głów­
nych zarysach podał przebieg swe­
go lotu w stratosferę. Oświadczył 
om, że już po 3 godzinach dotarł do 
wysokości 16.500 metrów. Może zre­
sztą z czyslenr sumieniem powie­
dzieć, że w pew nych chwilach zbli­
żał się do 17 kilom etra ponad po­
wierzchnię kuli ziemskiej. Na tej 
wysokości było bardzo nieswojo. 
Niebo nie m a tam  już koloru błękit­
nego, lecz ciemny. Instrum enty  
wskazywały 55 stopni zim na. Nie 
można się było dobrze orjenlować 
w  sytuacji, ponieważ ziemia była 
ledwie widoczna. Początkowo balon 
dcslał się w silny p rąd  powietrzny, 
później jednak było dość spokojnie. 
Powietrze było do tego stopnia nie­

ruchome, że nad jeziorem Gard* 
balon stał praw ie w miejscu p^zez 
dwie godzimy. Lot udał się w  całej 
pełni. Instrum enty naukowe praco­
wały znakomicie. Co się tyczy re­
zultatów naukowych, io w tym kie­
runku nie może jeszcze udzielić 
bliższych szczegółów. Jest jednak 
pewny, że i ta stroma wykaże zna­
czne postępy. Odbiór radjow y nie 
my] szczególny. Sygnały otrzym y­
wane z ziemi nie zawsze były moż­
liwe do zrozumienia, gdyż nie były 
wolne od przeszkód i zniekształceń. 
Telegrafowanie przychodziło prof 
Piccard owi z trudem , gdyż z zim na 
iko-slniały m u patce. W  ciągu po­
dróży balon unoszony był z szyb­
kością przeciętną 25 km. na godzi­
nę. W szystkie eksperym enty, jakie 
postanowił przeprowadzić, zostały 
w  spokoju przeprowadzone.
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Hitler o marszu 
(£© ilerlioa i z Berlina

Nowy Jork, 19 sierpnia. Adolf 
H itler udzielił przedstawicielowi a- 
gencji am erykańskiej „Associated 
Press" wywiadu, w którym  m. in. 
oświadczył: Narodowi socjaliści
nie posiadają wprawdzie potrzebnej 
do sprawowania rządów większości, 
jednak bez nich  jest również rząd le­
galny nie do pomyślenia. Ze. swej 
pew nej pozycji będą zatem h itle­
rowcy oczekiwali dalszego rozwoju 
wypadków. Dalej zaprzeczył Hitler, 
'akóby żadal władzy podobnej, ja 
ką m a Mussolini we Włoszech, 
tw ierdząc, że wyrażenie jego zosta­
ło przekręcone. Nie jest również 
praw dą, że .narodowi socjaliści żą­
d a ją  całej władzy, czego dowodem, 
że nie żądali wcale teki m inistra

Reichswehry. Go się tyczy tolerancji 
obecnego rządu, to narodowi socja 
liści zobowiązali się popierać rząd 
v. Pupena tylko tak długo, dokąd 
polityka jego będzie odpov iadała 
ich stanowisku. H itler podkreśli! 
następnie, że porozumienie z F ran ­
cją nie jest możliwe, jak  długc 
F ran c ja  nie zm ieni swej taktyki 
wobec Niemiec. Zapytany wreszcie 
o poruszaną często kwest ję m arszt 
n a  Berlin H itler odparł, że airmja 
jego jest tak zdyscyplinowana, że 
nie porwie się do żadnego czynu 
nielegalnego. „Nie chodzi zresztą o 
to — zakończył H hler — kto będzie 
m aszerował do Berlina, lecz raczę,, 
kto będzie m usiał wyiaaszerowac 
stam tąd".

Konfiskata maiątków rokoszan
w Hiszpanii

M adryt, 19 sierpnia. Parlam ent 
hiszpański przy ją ł wczoraj 262 gło­
sam i przeciw 14 projekt ustawy 
wywłaszczeniowej. W edle tej usta­
wy m ają  ulec konfiskacie m ajątk i 
wszystkich osób, które uczestniczy­
ły w ostatnim  puczu m onanchi- 
s tycznym w H i szpan j,i. W  toku o- 
b rad  dochodziło w Izmie do k ilka­
krotnych m anifestacyj na cześć re­
publiki. Uzasadniając projekt u sta­
wy, p rem jer 'tzana ośw iadezył, że 
celem ochrony republiki H iszpanja 
znajduje się w stanie wojennym.

Podczas tego przemówień a  podnie­
śli się z  miejsc praw ie wszyscy po 
słowie i wznosili okrzyki na cześć 
republiki. W  dalszym  ciągu pre- 
m jer Azana energicznie żadaf przy 
jęcia ustawy. „Naród hiszpański — 
mówi! — nie meże doznać rozcza­
row ania. Republika hiszpańska m u ­
si się bronić przeciw tej warstwie, 
k tóra się .przeciw niej sprzysięgła". 
Ustawa przyję ta  została głosam: 
wszystkich party j z w jją tk iem  
skrajnej prawicy.

— o o o  —

Wypadek lotniczy
POD GBODKIEM JAGIELLOŃSKIM

W czoraj lano w okolicy Gródka 
Jagiellońskiego doszło do katastrofy 
samolotowej, która szczęściem nie 
pociągnęła ofiary w ludziach. Oto 
samolot 6 pułku lotniczego, który 
wyleciał ze Sknkow a do Lwowa, 
skutkiem  defektu w motorze zm u­

szony był lądować na polach pod 
Gródkiem Jagiellońskim. W czasie 
lądowania na "leodpow iednim  te­
renie samolot został uszkodzony, 
załoga zaś w osobach Domagały i 
N aw ratyna wyszia bez szwanku.

■—c o o — ^

„Messagero" donosi, że prof. Pic- 
card zapowiedział, iż w roku przy­
szłym dokona jeszcze jednego lotu 
w  stratosferę z nad hrzegów zatoki 
Hudsona, celem zbadania wpływów 
prom ieni słonecznych na m agne­
tyczne linje ziemi.

Medjolan, 19 sierpnia. Prof. P ic- 
caid, który już w zupełności w y­
począł po trudach lotu w stratosfe- 
rę przyjął dziś ponownie w Deseń - 
zano dziennikarzy i oświadczył, że 
z lotu swego jest w zupełności za­
dowolony, gdyż iizupełnił sobie te 
spostrzeżenia i obliczenia, których 
podczas pieiwszego lotu n ie mógł 
zrobić.

lEiEgnjinY
POWRÓT P. ZALESKIEGO

W arszawa, 19 sierpnia. (Teł. wł.). 
Dziś w godzinach popołudniowych 
powrócił z zagranicy mi, ister spraw 
zagranicznych p. August Zaleski.

POGRZEB ŚP MOŚCICKIEJ
W arszawa, 19 sierpnia. (Teł. wł.). 

Pogrzeb śp. m ałżonki p, prezyden­
ta Rzpłlej Michab.ny Mościckiej od­
będzie się jutro w sobotę o 10 przed 
podł. z katedry św. Jana. Przed­
stawiciele państw  zagranicznych 
złożyli p. prezydentowi kundolen- 
cje

OLBRZYMA REDUKCJA PŁAC 
W  ŁODZI

Łódź, 19 sierpnia. (Teł. wŁ). 
W ielkie zakłady przemysłowe Schei- 
blera i G rohm ana zarządziły reduk­
cję płac robotników i pracowników 
um ysłowych. Juz w bieżącym ty ­
godniu obniżono płacę tkaczom o 
blisko 45%, robotnikom w przę­
dzalniach o 15—20%, zaś pracow ­
nikom  umysłowy m m ają  być zre­
dukow ane płace o 50%. D yrekcja 
fabryki na  interw encję oświadcza, 
że dotychczas nie redukow ała za­
robków, obecnie jednak od swego 
zam i?ni nie odstąpi.

WIZYTA FLOTY POLSKIEJ 
W SZW ECJI

W arszawa. 19 sierpnia. (Teł. wł.). 
W  najbliższych dniach wyjedzie do 
Sztokholmu eskadra polskiej floty 
wojennej w składzie 2 kontrtorpe- 
dowców i 3 łodzi podwodnych. W i­
zy ta następuje na zaproszenie 
szwedzkiej m arynark i wojennej.

SUKCESY SPORTOWCÓW 
POLSKICH W  AMERYCE

W arszawa, 19 sierpnia. (Teł. wł,). 
Wedle infoi macyj nadeszłych o 
czwartkowych zawodach lekkoatle­
tycznych w Chicago W alasiew i- 
czówmu pobiła rekord w biegu na 
200 m. w czasie 24.1 sekund. Sen­
sacją zawodów była rehabilitacja 
W eissówny za niepowodzenie w 
Los Angeles, m ianowicie w rzucie 
oszczepem ponad 41.5 m„ a więc 
lepszym od dotychczasowego rekor­
du. Trzecim sukcesem było zw y­
cięstwo Kusocińskiego w biega na
5.000 ni. nad Finlandczykiem  Hille. 
Kusoc.iński uzyskał czas 14 m inut 
58 sekund, m im o że po ostatniej 
chorobie nie był całkiem  zdrów.

AUS1RJA OBRZUCA 
PROTOKÓŁ LOZAŃSKI

Wiedeń, 19 siei Dnia. R ada związ ­
kowa odrzuciła dziś 27 głosami 
przeciw 22 protokół lozański w 
spraw ie pożyczki dla Austrji. k tóry  
przód paru  dniam i został przez Ra 
de Narodową przyjęty  większością 
jednego głosu. Przeciw przyjęciu 
głosowań socjaini oemokraci, "naro­
dowi socjaliści, W ielkoniem cy i 
Heimałblook. Za przyjęciem  głoso­
w ali chrzęścijańsko - społeczm i 
związek chłopski. Protokół m usi za­
tem  wrócić do Rady Narodowej. j

PARALIŻ DZIECIĘCY
Budapeszt, 19 sierpnia. W  Sege- 

dynie szerzy się w dalszym  ciągu 
epidem ja paraliżu  dziecięcego. Do 
tąd  stwierdzono 28 wypadków, z 
których 5 m iało w ynik śmiertelny.

DWA PIORUNY W  MECZET
Belgrad, 19 sierpnia. Ponad m ia ­

steczkiem Pecz, połoizonem nad g ra­
nicą albańską, szalała wczoraj pod 
wieczór gw ałtow na burza k tóra 
wyrządziła znaczne szkody. P iorun 
uderzył w m inaret w chw ili, gdy 
muezzin naw oływ ał w iernych do 
m odlitw y, — kładąc go trupem  na 
m iejscu. P ru g i p iorun uderzył w 
meczet wskutek czego lu n ęła  kopu­
ła, grzebiąc pod sobą większą ilość 
m odlących się m uzułm anów, z k tó ­
rych  trzech zostało zabitych, pięciu 
odniosło ran y  bardzo ciężkie, a  kil 
ka osób odniosło ran y  lżejsze. W y­
padek ten wywołał wśród, m uzuł­
m anów przygnębiające wrażenie.

KLARA ZETKIN CHORA
Berlin, 19 sierpnia. Dzienniki ko­

m unistyczne donoszą, że baw iąca w 
Rosji sowieckiej posłanka kom uni­
styczna K lara Zetkin, k tó ra z ty tu ­
łu starszeństw a m iała dokonać o- 
tw arcia Reichstagu, zachorowała i 
prawdopodobnie nie będzie mogła 
przyjechać do Berlina.

WT STAWA RADJOWA
Beri n, 19 sierpnia. Dziś dokona 

no tu uroczystego otw arcia aorocz - 
nej w ystaw y radjow ej.

SOCJALNA DEMOKRACJA 
PRZECIW PAPENOW I

Berlin, 19 sierpnia. F rak c ja  so­
cjalno - dem okratyczna nowego 
Reichstagu odbyła dziś pierwsze 
posiedzenie, na którem  uchwalono 
n a  pierw szem  posiedzeniu R eich ­
stagu postawić wniosek o w yrażenie 
rządowi v. P ap rn a  wotum nieufno­
ści. Di ug’ wniosek, jak i będzie po­
staw iony będzie się domagał zmie • 
sienie wszwstkich dekretów w yda­
nych przez rząd v. Papema.

KONFISKATA BRONI 
HITLEROW CÓW

BerPn, 19 sierpnia. W  lokalach 
hituerowskioh w Rendsburgu w 
Szlczw igu dokonała palie ja  rewizji, 
konJ isiku iąe 18 granatów  ręcznych, 
800 naboi i większą ilość rewolwe­
rów i mnej hroni.

TRZY KATASTROFY LOTNICZE
Paryż, 19 sierpnia. We F rancji 

wydarzyły się wczoraj trzy k a ta ­
strofy lotnicze, którydh ofiarą p a ­
dło 9 lotników w zabitych i ra n ­
nych. W  pobliżu Nizzy spadł wod- 
nopła łowiec m arynarki wojennej, 
ulegając rozbiciu. Trzech lotnikow 
poniosło śmierć. — Druga katastro- 
fa w ydarzyła się w pobliżu Cha lo r s 
sur-M arne, gdzie spadł samolot 
wojskowy i  uległ zniszczeniu. 
Dwóch lotników poniosło śmierć a 
daiszych dwóch odniosło cieżkie r a ­
ny, W trzecim  wypadku spadł sa­
m olot cyw ilny w pobliżu Lyonu, 
przyczein obaj Jotnicy odnieśl? cięż­
kie rany.

KATASTROFA AUTOBUSOWA
Paryż, 19 sierpnia W  pobliżu 

Meknes w M arokku rozbił Się wczo­
raj amobufa utrzym ujący kom uni­
kację między Fezem a  Meknes. 
Pięciu podróżnych zostało żabi tych, 
11 odniosło ciężkie rany.

PRZED POROZUMIENIEM
ANGIELSKO _ IRLANDZFIEM
Paryż, 19 sierpnia. Korespondent 

„Matma" donosi z Ottawy, że de­
legat irlandzki n a  konferencję b ry ­
tyjska zapew nił go. iż konflikt an  
gaeisko-irlandzki zażegnany zosta­
n ie  w  najbliższym  czasie. P ertrak  
tacje między obydwiema stronam , 
.posunęły sde już tak  daleko, że te­
raz w łaściw ie chodzi jedynie o to, 
w  jak:' sposób zakończyć wojnę go­
spodarczą, aby  Anglja nie doznała 
uszczerbku swego prestiżu.

POMYŚLNY WYNIK KONFEREN­
CJI WSZECHRP YTYJSKIEJ

Londyn, 19 s ie rp n ia . W edle do­
n ie s ie ń  z O ttawy, ido d łu ż szy c h  p e r  
■traktacja c h  d e le g a c ji a n g ie lsk ie j i 
d e le g a c ją  k a n a d y js k a ,  trw a ją c y c h  
d o  p ó źn e j nocy , o s ią g n ię te  zostało 
p o ro z u m ie n ie  w  w ie lu  p u n k ta c h .

PRZELOT NAD ATLANTYKIEM
Londjm, 19 sierpni a. Parowiec 

kanady jsk i „Beaverbrok“ donosi i- 
skTowo, że wczoraj wieczór widział 
lotnika angielskiego Mollisona w oi 
dległcści tysiąca lun. na zachód od 
brzegów inandzkich. Parowiec 
„Ascania" donosi, że d z :ś  rano przy 
spokojnej pogodzie ; pogudnem nie­
bie przeleciał obouc parowca sam o­
lot lotnika angielskiego Mollisona. 
Lotnik przesłał podróżnym  pozdro­
w ienia niciieiii ręki.

Nowy Jork, 19 sierpnia Lotnik 
angielski Moll.son przeleciał szezę 
śliwde przez A tlantyk i ukazał się 
monad H alifar.

POMÓDŻ KANDYDATÓW NA 
PREZYDENTA AMERYKI

Nowy Jork, 19 sierpnia. Do wy­
borów prezydenta, Stanów' Zjedno­
czonych staje  aż 6 kandydatów . 0 -  
prócz kandydata republikańskiego, 
obecnego prezydenta Hoovera i 
kandydata  p a r tji dem okratycznej 
Roosevelta w ysunęli jeszcze wiasn" 
kandydatu ry  socjaliści, kom uniści, 
łiberali i bez^Jbotni. Oczywiście o- 
prócz. obu pierwszych wszystkie in ­
ne kandydatury  nie m ają  n a jn u re i .  
szych ezans zdobycia potrzebnej i- 
lości głosów.

rozkait̂ ci
—o—

W YPADEK SAMOCHODOWY 
DYR. TEATRU STOMY. W e wtorek 
rano  krótko po godzinne 10 w yje­
chał samochodem do Ciechocinka 
dyrektor teatru  m iejskiego w B yd­
goszczą' p. L udw ik Stoma. W' aucie 
znajdow ał się dyt. Stomr z żoną o- 
raz siostra dyrektora p  Zofja Ł/u- 
czakówna z Poznanm. W  drodze po­
w rotnej pod Lęgnowem w pobliżu 
H uty szklanej samochód w padł na 
zakręcie śliskiej i rozmokłej szosy 
n a  drzewo i  rozbił się. Sąsiećzi za* 
alarm ow ali małychmias. pogotowie 
ratunkow e z Bydgoszczy, które przy 
było na miejsce. Dyr. S u m a  odniósł 
lekkie ołrażoniia cielesne na głowie 
od odłamków sakis żona jego wy ­
szła z wypodku cało. cięższe nato ­
m iast obrażenia odniosła p. Łucza­
ków na. Ofiary wypadku przewie­
ziono do szpitala, poczem po opa­
trzeniu odtransportow ano je  do do­
mu. Samochód jest zupełnie rozbitą'. 
K atastrofa byłaby pociągnęła za so­
bą gorsze skutki, gdyby jechano ze 
zw ykłą szybkością. W  chw ili wy­
padku szybkość samochodu wynosi­
ła  tylko 30 kim.
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♦ Lwów, ul. Sykstuska L. 7 <
i  UWAGA! Przy zakupnie  5 nożyków  <>
♦  za okazauierr niniejszego ogłoszenia ' >

1 nożyk g r a n  s 1 J J

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczo­
raj o gidz. 5 popoł. usiłował pozba­
wić się życia przez poderżnięcie 
gardła szkłem Marcin Kosydra, 
m urarz. Powodem rozpaczliwego 
kroku — nieporozumienia m ałżeń­
skie. Rannego odwieziono do szpi­
tala.

SZCZURY KOLEJOW E PRZY 
PRACY. W czoraj o godzinie 1'45 w 
nocy na przestrzeni) Lwów—Pod­
zamcze, między ulicą Pełtewną, a ul. 
Źródlaną jacyś nieznani sprawcy 
wyrzucili z wagonu pociągu towa­
rowego Nr. 7 na toi kolejowy trzy 
skrzynki z towarami, lecz zostali za ­
uważeni przez drużynę konduk tor- 
ską, która pociąg zatrzym ała i po­
rzucone skrzynki zabrała. Sprawcy 
znikli \v ciemnościach nocy.

2 0 0  ZL. Z a  KUNSZT ZŁO D ZIEJ­
SKI. b \ ld  Mieczysław (Na Błonie 
4) m iał onogdaj przygodę. Do m ie­
szkania jego zawitali złodzieje i 
skradł m u między innem i futro. — 
W dniu wczorajszym wieczorem do 
idącego ulicą Fałda przystąpiło 2-ch 
osobników którzy oświadczyli mu, 
że jeśli dostaną 200 zł., zwirócą mu 
skradzione futro. Feld na propozy­
cję zgodził śie, osobnicy wręczyli mu 
futro, zabrali 200 zł. i zbiegli.

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  T E G H K I G Z N A
(dawniej Przemysłowa) we Lwowie, ulica 
Snopkowska L. 17 ogiasz-7 wpisy na rok 

szkomy 1932/33:
I. Do Szkoły Rzemieśluiczo-prze- 

myslowej na oddział: ślusarstwa i 
stolarstwa — w dniach od 25—27 
sierpnia w godz. od 9—12-tej.

II. Do Średnich Szkół Technicz­
nych tj. na W ydział Drogowo-W od­
ny, W ydziai E lektro-m echaniczny 
oraz W ydział Sztum Zdobniczej i 
Przem ysłu Artystycznego — W 
dniach od 5—7 września w godz. od 
9 - 12-tej.

III Na -Kurs dla instruktorek ki­
lim karskich" -— od 1—10 września 
w godz. od. 9—12-tej.

Bliższe wiadomości na m iejscu lub 
listownie. D y r e k c j a .

W edług pogłosek, hurtownicy m a- 
lerałów opałowych utworzyli kartel, 
celem u trzyma n :a wyższych cen na 
rynkach zbytu i usunięcia detajli- 
stów, aby nic mogli z mmi ‘-kutecz- 
nie konkurować. Zastój w kopal­
niach górnośląskich wytworzył ten­
dencję zniżkową tak, iż szereg ko­
palń oferuje węgiel dając rabat od 
20 do 25%. Hurtownicy więc w 
czwartek na zebraniu postanowili 

utworzyć kartel, w sklacL którego 
weszła również sekcja opalowa m iej 
skich zakładów aprowizacijjngchl

Fakt, że m agistrat, którego gospc 
darka odbywa się pod znakiem  o- 
szczędnosci i który zniżkę plac p ra ­
cowników m iejskich m otyw uje „zniż 
ką“ cen środków7 utrzym ania, — 
wszedł w  grono paskarzy węgiowych, 
spiskujących na kieszenie ludności, 
jest dostatecznie kom prom itujący  
obecne prezydjum  miasta.

Niesłychane, że magistrat, k tóre­

go zadaniem  jest czuwać nad in te­
resam i ludności, patronuje wyzysk 
wiaczom i paskarzom.

Jakie zyski zgarniać* zam ter za no­
wy kartel hurtowników węglowych 
dowodzi przykład, że hurtownie}7 w 
kopalniach nabyw ają węgiel w7 ce­
nie 58 'zł. a sprzedają po 72 zł. za 
tonnę.

I takiem u zdzierstwu m a patro ­
nować m agistrat lwowski! Kiedyż 
nastąpi kres tym skandalom?

D yskredytują one dzisiejszy za­
rząd m iasta, i możnaby się z tęgo 
cieszyć, ale przecież tu chodzi o in ­
teresy w ielotysięcznych rzesz ubo­
giej ludności m iejskiej, którą mia­
sto musi bronić przed w yzyskiem  
a nie ten w yzysk uprawiać i  karte­
lom paskarskim  patronować! Z te­
go rodzaju „polityką" gospodarczą 
m agistratu  należy radykalnie skon 
czy ć!

— o o o  —

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ 

W E LW OW IE
urządza w niedzielę 21 bm. o go­
dzinie 1T30 przedpołudniem w7 sal' 
Związku kaflarzy (ul. Zielona 7}

UROCZYSTOŚĆ ZAMKNIĘCIA 
PÓŁKOLONJI.
W  program ie: 

przedstaw ierne i zabaw y dla dzie­
ci. — U praszam y Towarzyszki i 
Towarzyszów o liczne przybycie.

opatrzeniu ofiary w ypadku przez 
lekarza pogotowria, odwieź7ono ją  
do domu. Na ul. Kieparowskiej po- 
trąocm  została przez auto Ju l ta 
Dolna, lat 72. Odwiezio.nc ją  do 
szpitala.

Z SIEKIERĄ NA MEBLE. Ja-m- 
szyr Stanisław  (Jałowiec 327) do 
niósł poUojd, że gospodarz realności 
Bazy!: Kcczamba wpadł do jego miie 
szkama z siekierą w ręku, zniszczy’ 
mn_ nrebk  oraz odgraża' się, że gfl 
zabije.

Z PROW INCJI
ZASTRZELENIE BANDYTY. — 

W czoraj, na  m icach Sambora po­
sterunkow y policji postrzegł po­
szukiwanego od d łuższego  czasu 
podobno niebezpiecznego bandytę 
H erm ana W agnera, (który widząc 
że jest poznany usiłował zbiec. Po­
licjant iddal strzały za uciekają­
cym  kładąc go Siupem na m iejscu.

1RAGI-GZNA ŚMIERĆ W IE ­
ŚNIAKA, Michał klajster, 64-k tn i 
w ieśniak jadać furą na drodze w 
okolicy Lwowa — znużony zasnął. 
Gdy z górki wóz potoczył sie szyb­
ciej w ieśniak spadł z wozu i ude­
rzony dyszlem w głowę, poniósł 
śmierć na miejscu.

ARESZTOWANIE PŁATNIKA 
20 P, UŁANÓW W  RZESZOW IE. 
Żamda~merja wojskowa w Rzeszo­
wie prow adził0 od dłuższego czasu 
dochodzenie przeciw płatnikow i 20 
pułku ułanów por. Derkaczowi. — 
Ostatnio przeprowadzono rewizję 
w m ieszkaniu /por Derkacza, po- 
ezem aresztowano go i przewiezio­
no do Przerm ś ła . Wysokość spraw 
niewierzonej kw oty n ie została do­
kładnie ustalona. W edle przypu. 
szczenią dochodź1 do 10.000 złotych.

KOMUNIKATY 
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDE­

CKIEJ, PosieczeiMp pełnego komitetu 
odbędzie się w poniedziałek 22 bm. o 
godzinie 7 wieczorem.

Dr. K . Lew andow ski
długoletni Dentysta Wojewódzki

L W Ó W , P LA C  H ALIC KI L . 7. Telefon 8 7 -3 7
przyjmuje nadal F, T. Urzędnutow P„nstw. 
i udziela ulg jak zwykle. — Ordynacja 

otwarte przez cały dzień.

•} Miale pcaoysS 
Ayp. P^arw ieisa

Jednym  z „genjalnych'' pom y­
słów p. dyr. Barwicza jest w prow a­
dzenie kontroli pieniężnej konduk­
torów tram w ajow ych w czasie ru ­
chu! Nowy7 sposób kontroli polega 
na tom, że kontrolor ma praw o w 
czasie ruchu żądać od konduktora 
w ydania miu pieniędzy za sprzedane 
F le ty . Na tern tle w ubiegły czwar­
tek doszło do następującego za j­
ścia: Oto do konduktora Gzulińskie- 
go przystąpił kontrolor W a tu szew­
ski i zażądał w ydania m u pienię­
dzy. Czuliński sprzeciwił się tomu 
tłumacząc się, że to przeszkadza mu 
w norm alnej pracy, gdyż w m iędzy­
czasie, gdy on zajęły jest załatw ia-

KRADZIEŻE. W  nocy z 17 na 18 
bm. w łam ali się do m ieszkania Ste- 
famowskiego Stanisław a przy ul. Mi­
kołaja jacyś złodzieje i skradli p o rt­
fel z gotówką 140 zł. i złoty zegarek 
wart. około 600 ze — Młodzianow­
skiemu Bolesławowi z ul. Tarnów 
skiogo skradli nieznani sprawcy 
srebrne nakrycie stołowe, ubranie i 
2 złote obrączki, łącznej wart. 700 zł. 
Podobny los spotkał będącego na le­
tnisku, W aw ryka M ichała z ul. L i­
stopada, którem u też nieanani spraw7 
cy skradli futra, garderobę męską, 
bieliznę, srebrne nakrycia stołowe 
oraz dyw any wartości około 4.0o0 zł. 
Ercim an Regina, zam. na Zniesie­
niu została aresztowana za p rzy­
właszczenie sotDie gotówki 94 doi 
amer. i złotej broszki, zgubionych 
przez F irjan  Paraskew ję z ul. T kac­
kiej. — 40 m. wstążki wart. 60 zł.

n im i rachunków7 z kontrolerem, pa­
sażerowie wysiadają nie zakupiw ­
szy biletów, co jest przecież stratą 
dia gm iny.

Ale na upór p  dyr. Barwicza nie­
m a widocznie rady  i konduktora 
CzuUńskiego zawieszono w pracy! 
W prowadzenie tego rodzaju  kuntro- 
U wywołało zrozumiałe oburzenie 
wśród konduktorów. Zarządzenie to 
ilustru je najlepiej poziom pomy- 
słów ich autora!

Do tej sprawy jeszcze powrócimy. 
W yrażam y dziś zdziwienie, że tego 
rodzaju pom ysły" postanowiono 
zastosować!

— o o o  —

„wzięła" sobie Stefańska M aria, ze 
sklepu Gottlieba Mozesa z uil. Cecho­
wej, za co dostała się do kozy. — 
Do aresztów pod. przyprowadzono: 
Katza Marcelego za kradzież klucza 
francuskiego na szK.odę Reicha Ber­
n ard a  z ul. Zam arstynowskiej. — 
Półtoraka Kazimierza z ul. Jacho­
wicza za kradzież owoców z sadu 
Muszaka Frane. z ul. Janow skiej, — 
Dobrzańskiego Steiana za kradzież 
śmietany. — Mischla N atana za k ra­
dzież row eru Salomona Śliwińskie­
go oraz oszustv7o w kwocie 200 zl. 
na szkodę Katza Salomona. — J a ­
nusza Stani: ław a za kradzież 50 zł. 
w sklepie spożywczym Borkowskie­
go W ładysław a z ul. Gródeckiej.

POTRACENI PRZEZ AUTO — 
W czoraj o godz. 2 popol. na ul. K a­
zimierzowskiej samochód wojsko­
wy potrącił Antoninę Górecką. Po

Przegląd tftcrdchi
—o—

K. Lewandowski: „KORALE ŁA­
DY". Po. mat o miłości. Lw ów 
1932.

Podwójne zdziwienie ogarnia 
biorącego książkę tę do ręki. W 
czasie, kiedy niety-lko lada wypę- 
delv. um iejący mniej ilub więcej nie­
dorzecznie zapilatać asonanse swym 
poronionym  trelom ale i m ający 
coś do powiedzenia poeci młodej 
gikiji uw ażają za punikt honoru 
płody swego natchnienia — skoro 
tylko uzbiera się ich na 1—2 arku­
szy d ruku — prezentować światu 
jako „toin poezji". — W’ tvm czasie 
za curiosum  uważać trzeba w yda­
nie poemauu o... 357 stronach. 1 zdu­
m iew a też luksus, z jakim  pod 
względem typograficznym  wydano 
tę książkę. Satysfakcją wprost este­

tyczną jest wziąć ją  do ręki, prze­
rzucić te gładkie, lśniące kartk i7, z 
których praw ie każda zdobiona jest 
wmirtkamii czy  ilustracjam i, rzuco-- 
nerni tu ówdzie jako leciuchcne 
różowe lub niebieskie tło niejako 
po-d d ruk  strof.

Poem at o 357 stronach, w ydany 
w7 r. 1932!.. W ygląda to n a  anachro­
nizm — lecz nie powinien tern się 
ezyteli % przestraszać. P. Lew an­
dowski nie jest poetą ostatniego 
dziesięciolecia; kiedyś, za w span ia­
łych czasów rozkw itu „Młodej Pol­
ski" przeżywał swój „Sturm  und 
Drang Periodo". Cyganer ia lite ra­
cko artystyczna osvej doby m iała 
w7 nim jednego z typowych przed­
stawicieli. Potem  wiek dojrzały 
przem ienił go, zdaje się, w trzeźwe­
go człowieka — ale nie przytroczył 
całkowicie do żłobu, o ozem św iad­
czy sowizdrzalska fantazja, z jaką

niedawno puścił na rynek księgar­
ski swój olbrzymi poemm

Sens jego, idea? Zawrzeć ją  m o­
żna w tych wstępnych wierszach, 
zaw ierających credo poeity: „Nic
nam  świętego prócz c>ała i m iski — 
W  orgjach nasz ży wot, w porób- 
stw a zamieci — Wszelkie natchnie­
nia i m odlitw y płosz} — Gzari. roz- 
pasamia, krzyczący: Rozkosz}7! Czy 
hasło straszne? Spojrzyjm y doko­
ła — W  św iaty łąk, kwiatów, po­
w ietrza czy morza — każdy tam  
pyłek owem hasłem  woła — To 
kosmicznego jest org ja k cśc io łą^T ,.

A więc (kosmogonja, której alfą 
i  omegą jest miłość płciowa. Kos- 
rnogonja, łatka dobra jatk każda in ­
na, bele tylko w poetycznej tra n s ­
krypcji posiadała w alory literackie­
go dz'elu, P, Lewandowski jest ro ­
m antykiem  starej daty  i poem at je­
go jest może spóźnionym — ale

■wiernym i artystycznie szczerym 
tego wyrazem. „Dor Ju an " Byron? 
i „Beniowski" Słowackiego są bez­
apelacyjnym i wzoram ’ utw oru: j a ­
ka szkoda że autor, posiadający tak 
czuły intellekt, fantazję i tak  św iet­
ny talent warsyfikac} jny, ogran 
czyi swój polot poetycki — do k re­
ślenia nieskończonego szek gu  scer 
erotycznych, w które „kosmicznym 
niesiony popędem" w ikła się jeg< 
bohater! ,1 Odskoki w stronę. Mlozo 
ficzną, v>7 „kosmos" są przyciężikłe 
liryzm wyższej sorty, tak  ipotrzebny 
przy traktow aniu takiego tematu, 

edzony jest tyłtoo niby przez re to r­
tę lekarza.

Książka, bądź co bądź ciekaw a 
ory ginalna śm iałością w ujęciu te­
m atu ; utwór rzetelnego talentu, roz- 
kielznanego jeszcze, ekstraw agan­
ckiego — m im o dojrzałego wieku 
autora. A. Gwikowski.
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Z bitkowskiego zagłębia naftowego
NOWE ŚWIŃSTWO 

W  NADWÓRNIAŃSKIEJ 
KASIE CHORYCH

Wyszło na jaw , że w aptece na- 
dwórniariibkiij Kasy chorych fa ł­
szowano lekarstw a, w ydaw ane ubez 
pieczonym. Nic dziwnego, że ludzie 
narzekali na  nieskuteczność leków 
kasow ych i doszło do tego, że więk­
szość uhezpieczonycn leczę się u le­
karzy  pozakasowych, a lekarstw a 
kupuje w pryw atnej aptece, bo po 
znano się już na bezwartościowych 
falsyfikatach. W ykryto  też wielkie 
b rak i m edykam entów w aptece k a ­
sowej i fikcyjne recepty, które po­
dobno wrypisywal lekarz obwodo­
wy nadw órniański na pokrycie tych 
braków. — Ubezpieczeni protestują 
przeciw tuszuwaniu tego skandalu, 
dom agają się pociągnięcia w innych 
do odpowiedzialności.

Była jakaś k o m sja , stw ierdziła 
św iństw a w aptece, spisano proto­
kół i cisza.

Zdrow a opinja publiczna Nadwór 
nej dom aga się w yśw ietlenia tej

(Korespondencje własne)
spraw y. — Jeśli już mowa o Kasie 
chorycn, wspomnieć należy o kum - 
pesji i oszczędnościach kasowych, 
które uwypuKtają się w niew ypla- 
caniu zasiłków itd.

Ludz’ska narzekają, że czekają n. 
p. n a  w ypłatę zasiłków do sanato- 
□ j>um w Szkle. Mimo że zaw sze przy­
znawano chorym  leczenie cztery ty ­
godniowe, obecnie przyznaje się ty l­
ko 3-tygoifcniiowe.

Trzeba być spraw iedliw ym  i przy 
znać, że w Stanisławowie np. na 
wypłatę zasiłku czeka się po kilka 
tygodni, w filji nadwrórniańskiej po 
dwa miesiące,

Dla zam ydlenia oczu ubezpieczo­
nym  wysłano dwóch czy trzech u- 
bezpieczonych do sana lor jum  K a­
sy vv Szkle, nie płacąc iim aimi kosz­
tów podróży, an i chorobowych z a ­
siłków.

Na m arginesie tych uwag trzeba 
dodać, że za czasów sam orządu K a­
sa  n adw órn iarska  w y sjia ła  do 
Szkła dziesięciu ubezpieczonych ro­
cznie.

— o o o  —

r  0 6 Ł 0 S Z E M IA  ^
po 4 złotych

iniesIęczniR
D 0 U R 0 W K !  
i PRENJÓWKI

sprzedajemy z natychmiasiowem prawem pry 
GcÓWNE WYGRANE: D olarów  4 0 . 0 0 0  

oraz Złotych 2 5 0 . GOO 
CIROM ieNiE 1 W ttZEŚNIA.

P o  w płaceniu 1 ra ty  w ydajem y orygi­
nał ny dokum en t sprzedaży . Zam ów ie­
nia z prow incji załatw iam y o d w ru tió e . 
P rosim y  nie zw lekać z zam ów ieniam i.

L W O W S K I E  T - W O  K R E D Y T O W E
Lw ów , ul. Legjonow 33, Telefon 8 6 -8 7 ,

BE

A K uszer i j in e k o io g -o p -ra to r

Ot. JAN KILAH
ordynuje jak poprzednio

L w ó w ,  L e o n a  ^ a p i e n y  C9. 
T e l e f o n  N r. 51>62.

O K U L IS T A

Dr. Drali Juljusz
p o w r ó c ił — i ordynuje 11—13 i 14—17
L W O W . S Y K S TU S K A  56, —  Telefon 7 7 -6 5  

Specjalista chorób Kobiecych I akuszer

L ' f .  2 .  j  t n z s f a
p o w r ó c i ł

L W Ó W , B R A JEH O W S K A  14. —  Telefon 3 0 -5 9

Z POW ODU K R Y Z Y SU  celem ulże­
nia Paniom i Panom przerabiania ze 
starych kapeluszy na nowe, postanowiła 
takowe wykonać po cenach konkuren­
cyjnych n o w o  o tw a r ta  p ra co w n ia  
k ap elu szy  lamskicn i n ęskich przy 

ul G ród eck iej L 49.
U w a g a  n a  f ir m ę  i n u m e r  d o m u  4 0 .

U n iew a żn ia m  zgubioną książeczkę Kasy 
Chorych na nazwisko Hulles Emanuel.

P IE R W S Z Y  K O N C ES JO N O W A N Y  N O W O C ZES N Y  
ROCZNY KOfcS

SCROJU i SZVCJA
oraz g o sp o d a r stw a  d o m o w e g o , za­
twierdzony przez Ministerstwo, z prawem 
wydawania Świadectwa. — Wpisy codzien­
nie. Z prowincji Frzyimuję ł  calem utrzy­

maniem. Ceny przystępne

MA RJA PISARSKA, l w ó w , Staszica H,  II p . 

J  M EBLE I S ER ZĘ7Y

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIE­
NIĘDZY, kiupnjąc tandetę sklepov ą, 
lecz wipros* w źródle. F irm a SAND- 
KBR, w y tw órn ia  mebli i łapicannia, 
L eona Sapiehy 34, poleca sw e w y ro ­
by  suszone na w la s  tej salstzJtirm i 
p ierw szorzędnego  gatunku. Sypialnie, 
Jadalnie, Salony, Pokoje  m ęskie, u- 
rządzen ia  kuchenne. O tom any, Bu 
falki, K rzesła, T apczany  i w szelkie 
inne, w edie najnow szych  w zorów  po 
cenach bardzo  niskich i dogodnych 
spłatach. — U w aga! K ażdy kupujący 
korzysta  po roku z  hezjpłatnego od­
now ienia meblu U w aga na firmę 
SANDKER, L eona Sapiehy  34.

ZANIM zakupisz MEBLE, p rzy jdź a  
przekonasz się, że  takow e o trzym asz  
najtaniej u HLSZELBSA, Lw ów , KO­
PERNIKA 23, Róg ul. W ronow skiej. 
— Firm a ta  sprzedaje  n a  ra ty  długo­
term inow e, a  to  na d w a  lana MBB1 £  
w szelakiego rodzaju  po cenach kon­
kurency jnych  i ściśle gotów kow ych.

I KCJPW I SPRZEDA!

DZIECI! Tylko raz w roku urządzamy 
w y sprzedaż posezonow ą ć sprzedaje­
my po bajecznie niskich cenach — 
.sandałki, plecionki, opamki, tenisówki 
i t. d. Odwiedza ic e  nas! AI-Sa-Do, 
L/wów, Sykstuska 19,

Tylko na kilka dni p r c y W f ^ l f t K I I  S i  A N IE  M I C H
do Lwowa 1 - S Z Y  O D D Z I A Ł  I  i  , [ f i I f i J z  W a r s z a w y .

Lro« tu sie otwarcie % piątek on 19 8 1032 o liodi. 8 30 wlec*.
*ia plllC L D C Ilia . Wielri, imponujący, całkiem nowy program. 20 atiakcyj 
światowej sławy 1 Trzy godziny programu o niebywałem napięciu i zachwycie! 
Wspaniałe widowisko, jakiego Lwów dotąd m e oglądał. Atrakcja: Słynny ka­
pitan Froske, tiąji ijKszy logromca doby obecnej — z grupą 20 lwów be-be 
ryjskieb i nubijskich. — oO koni czystej krwi arabskiej. — 150 artystów. — 
300 eg ,vitvoznych zw erząt. — Dwie doborowe orkiestry. Własna radjostacja. 
Cyrk oświetlony 5-ciu tysiącami lamp i reflektorów. Namioty nieprzemakalne. 

Zwierzyn.ec otwarty od gudz 10-tej rano do 8-mej wieczór.
UWAGA * W. 8®’10t8 dn‘ 20 8 w n.edzielę dn. 21/8 1932 po dwa przedsta- 

• wienia o godz. 4-tej popol. i 8-30 w ieczór. Na przedstaw ienia po­
południowe w soDotę dn. 20 bm. ce.iy miejsc minimalne: 5 9  gr. i 1 zł

BITKOW SKIE FIGURKI
W cale tam  nie jest 
w ładzy  p ierw szą kłodą, 
a  chciałby w szystko  
p raw osław ną  modą.

„Były wremia, oj były... ale się 
zbyły...

Różne byw ają genjusze i figurki, 
Bilków m a też sw oją figui kę.

Długo „dum ałby 1 nie w ydum ał­
by naw et ruski j czeta wiek, czemu 
ci Polacy, taki durny  i poczciwy 
naród. Sami jeść nie m ają, a  przy- 
hołubią człowieka... — czort bierz 
przeszłość — co nawet i mówić do ­
brze po polsku me umie.

P sa  z kulaw ą nogą nie obchodzi­
łaby la bilkow ska figurka, gdyby 
nie pchał palca... lam. gdzie m u na- 
pew no nie nędzie mdło... Narazie 
ostrzegomy... Zrozumiane..., bo nie 
chciałbym  wcale być znów suk in ­
synem  i  załatw iać się krótko z ja ­
kimś Nikitynem...

— o o o  —
MIMO CIĘŻKIE CZASY 

IDZIEMY CIĄGLE NAPRZÓD
Potw ierdza te siowa stały  rozwój 

naszych placówek. R cpresjt po lity ­
czne tylko potęgują zawziętość 
wśród towarzyszów i skupiają  ich 
okoio organizacji. Podobnie m a się 
rzecz z naszym i towarzyszam i w 
Bilkowie, którzy zaK zątnęL  się o- 
koło rozwoju swojej placówki ku l­
turalnej i oświatowej TUR. O stat­
nio utw orzyli w łasną scenkę, k tóra 
może poszczycić się dość dużym  do- 
ronkiem kulturalnym . W ysław iono 
kilka utworów scenicznych, kióre 
św iadczą o dużym  sm aku a r ty s ty ­
cznym i dużem w yrobieniu rezyser- 
skiem  kierow ników scenki.

Towarzysze zda ją  sobie sprawę, 
że nikt im me pomoże, ale przeci­
wnie, jeśli będzie mógł, zaszkodzi, 
dokładają wszelkich starań, by w y­
czyny ich stały  na odpowiednio wy 
sokim  poziomie i osiągnęli pełny 
sukces.

Oneenie przygotow ują dość ob­
szerny program  prac w okresie zi­
mowym . W ym ienić należy tu opra­
cowanie cyklu w ykładów z zak .esu 
m edycyny przez p. dr. St. Kussego.

„Idą dalej i dalej, choć droga ich 
cierniami wyścielona . Te słowa 
zas msować się dadzą do p ro le ta rja- 
tu polskiego. Choć gnębią nas „na­
sze polskie Skałłony“, — choc chcą 
zniszczyć nasz kilkudziesięcioletni 
aorohek organizacyjny, postępuje­
my ciągle naprzód. Idziemy niepo- 
wstrzym an . gdyż niem a siły, któ- 
raby na drodze wstrzym aia. — Bo 
my — przyszłość.

OOCOOOOCCOOOOCOaOOOoOOOOOG

k t t z p f l w s Y f c i n t o l C H :  

. . D Z I E N N I K  L U D O W Y
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH
A PO LL O : ,/Legion ulicy 
CASJNO: „A nna K arenina".
CHLMbRA: „S tra jk  żon".
GRAŻYNA: „24 godziny".
KOPERNIK: „P o ż j czone szczęście" 

(K lara Bow j 
LUNA: ,P ira c i  pamam scy". 
MARYSIEŃKA: .P o ży czo n e  szczęście" 

(K lara Dow).
MIK AŻ: ,P a r a d a  m iło ść" .
OAZA: „Nad pięknym  m odrym  D una­

jem .
PA ŁA CE: „W  gabinecie lek a rza"  i

„Scotland Y ard".
PA N: „O dy kob ie ta  jes t p iękna" 
PASAŻ: „G dzie W schód jest W scho­

dem (Lun C haney).
R A I: „P a tro l" .
STY I.O W Y : „O statn ia m iłość".
Ś W IT : „Dzieje m ałżeńsk ie".
UCIECHA. „W yspa zatopionych sk a r ­

bów ".

2 0  GROSZY
kosztuje słynny nożyk do golenia ^  

reklam ow y próbny

, SAI .  F E R S "M ’
który  przew yis*  w szystk ir wyroby 
w t C j dziedzinie. — Petna -w a r t ncja 
ze bezkonkurencyjną jakość. -  Wy­
łączne, sprzedaż słynnych nożyków 

„SALFERS-

PERFUMERJA S. FEDERI
L w ów , ul. S yk stu sk a  L. 7 «►
UWAGA! Frzy zakupnie 5 nożyków 
ze okazaniem niniejszego ogłoszenia 

1 nożyk g r a t i s !

MINOfc i SATYRJI
—0—

BRAK WYWIADU 
W akacje — cisza, niem a pisać

o cz sm, 
sezon ogórków jest wszędzie, 
tylko IGK w natchnieniu prort czetm. 
przepowie czasem, co będzie 
W szystkie gazety, nowości

spragnione 
w okresie skwarów i gradu, 
wzrok swój k ierują tytko w jedną

s tro n ę ,
— W yw iadu — proszą — wywiadiui 
Ach, te wywiady! l a k  ciekawe były, 
przytem tak jędrne, soczyste!
D u c h  o p o z y c ji  t r a c i ł  p rz e z  n ic  siły> 
o g a r n i a ł  s t r a c h  d e fe ty .s lę .
Sens ich stokrotnie byi

komentowany 
pisano o nich tak wiele!
S e tk i d z ie n n ik ó w  ś p ie w a ło  p e a n y ,  
z  „ G a z e tą  P o ls k ą "  n a  czele .
Ale Sfinks milczy, — . wokoł cisza

g łu c h a ,
Boguś gdzieś zniknął bez śladu, 
i próżno pism a, z niemi „Żółta

Mucha":
— „wywiadu" — krzyczą, —

„wywiadu!" —
UKŁUCIA 

Obiegają pogłoski, że braciszek 
Jan  celom lepszego zrozum ienia n a ­
szej stratosfery, zamierza razem  z 
pro-f. Piccardem odlecieć w górę, by 
zawczasu poznać praw dziw ą próż­
nię. („Źoita Mucha“).

RADJO LW OW SKIE
Sooo-ca 20 sierpnia

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Pazej^ąd 
prasy . 12.20: Gram ofon. 12.40: PIM. — 
12.45: Gramofon. 15.00: K om unikat go­
spodarczy . 15.10: G ram olon. — 15.30: 
W iadom ości w ojskow e 15 40: S łuchow i­
sko dla dzieci. 16.05: Gramofon. 16.15: 
„W śród książek". 16.25: G ram ofon i „Sil 
va  rerum ". 16 40: Audycja dla chorych. 
17.00: K oncert o rk iestry  salonow ej. — 
1S.OO: O dczyt z W arszaw y . 18.20: Mu­
zyka lekka i taneczna 19,15: Rozm ai­
tości. 19.35: Dziennika rad jow y. 19.45: 
,L is ty  i p rogram y". 20.00: Miuzyka lek­
ka, W  p rzerw ie- „Na w idnokręgu . — 
21.50: K-omur.ikaty. 22.05: K oncert szo­
penow ski z  W arszaw y . 22.40: W iado­
mości sportow e. 22.50: M uzyka tane­
czna.

i-dr czje-la 21 sierpnia
9.25: K om unikat m eteorologiczny, 9.30: 

N abożeństw o z W iina. 10.15: Z lo tn iska 
w arszaw sk iego : M iędzynarodow y -ajd
a w io net ek. 11.00 Sym fonia alpejski R y­
szarda S trau ssa . 12-50: Z lotniska k ra ­
kow skiego- M iędzynarodow y ra jd  awio- 
netek . 13.00: „Nauka zaw odu jako za­
gadnienie p racy " . 1315: G ram om r. — 
14.00: „Jak  się ustrzec  chorób żo łądka". 
14.15: O aczy ty  rotniczc i m uzyka. 15.40. 
R adjofygodnik dla dzieci i m łodzieży. 
16.05: G ram ofon i „S ilva rerum ". 16.15: 
M uzyka z „Pohulanki". 16.45 L a  na­
szych czasów ". 17.00: M uzyka opero ­
wa. 18.00: Felieton: „Nie m asz pana nad 
u lana". 18.20: O rk ies tra  z C iechocinka.

19 15: R ozm aitości. 19.35- K om unikat 
rad iow y dla chorych. 19.45: Gramofon. 
20.00: K oncert o rk iestry . 21.50: B iuletyn 
sportow y. 22.00: M uzyka taneczna. — 
22.45: W iadom ości sportow e. 22.50, Mt- 
7.y ,:a taneczna z „Pohulanki".

Redaktor odpowiedzialny: M aijau  Porczak. — D rukarnia Ludowa w Krakowie poa zarz. Ignacego W iniarskiego.


